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GODZ. 10 RANO. 
Przed Szkołą Pod
stawowa nr 82 w 
os. Kalinowym, w

której znajduje sie tego dnia 
Obwodowa Komisja Wybor
cza nr 145, wita nas ..stoisko” 
>Solidarności«. Są plakaty <ulot- 
ki. nalenk: 1 kilku chłopców, 
którzy gotowi sa udzielić każ
dej informacji dót^zace.l swo
ich kandydatów Sa znakomi
cie zorganizowani, z magneto
fonem i głośnikami potrafią 
dotrzeć do świadomości osób 
będących nawet kilkaset me
trów dalej. W pewnej chwili 
silny podmuch wiatru zrywa 
kilka plakatów. ..To wiele 
wiatr historii” — komentuje 
jeden z młodzieńców. Czyżby 
airł już. przeczuwał wyniki 
niedzielnego głosowania mie
szkańców Nowej Huty?

V tym samym miejscu spo
tykamy również Władysława 
Stasiowskiego, długoletniego 
pracownika Zakładu Mechani- 
czno-Odlewniczego HiL. suw
nicowego w odlewni staliwa. 
Zwierza sle nam. że bodzie 
głosował na kandydatów hut- 
n;czych. m. in. Bolesława 
Szkutnika. — Ponad 20 lat pra
cuje w hucie, nie został przy
wieziony w teczce — mówi — 
zna wszystkie nasze problemy. 
Ja znam go jako człowieka 
odważnego. zdecydowanego, a 
takich nam właśnie potrzeba. 
Poza, tym w dzisiejszych cza
sach nie każdy potrafiłby kie
rować takim zakładem lik hn- 
ta. Jestem pewny, że Szkutnik 
bodzie dobrym posłem.

— O godz. 10.30 zinwiamy sie 
w 'zesno’e Szkół Technicznych 
KM HiL w os. Złota Jesień. 
Tutaj pracuią dwie komisie 
wyborcze. W komisji nr 115 
głosowało do tej pory 150 osób, 
a za ściana w komisji 117 ..do
piero” 100. Przed wejściem do 
szkołr stoi stoliczek ..Solidar
ności”. Młody chłopak tłuma- 
«czv starszemu ’comoścmw’. 
Üo ma zgodę przewodniczących 
oby komisji. Tamten kreci- 
głowa, tłumacząc, że to nie
zgodne z przepisami. Sprzecza
ją s<e. my jedziemy dalej.

Przed godz. 11 zjawiamy sie 
w OKW nr 91 w os. Centrum 
B. Na ..własnym" terenie (tu
taj dziennikarz nie tylko sie 
przygląda, także głosuje) zo- 
stajemy dokładnie sprawdzeni 
i wylegitymowani. Głosowało 
do tej pory 350 osób, a my 
musieliśmy ustawić sie w ko
lejce. bo właśnie lokal przeży
wał małe obleżenle wyborców. 
Ludzie nie chcąc czekać na 
miejsce w jedpei z trzech ka
bin. kreślą na stolikach pod 
ściana. Każdy radzi sobie jak 
umie najlepiej.

Godz. 12.30 — w OKW nr «5- 
w Klubie Młodych na 1577 u- 
prawnionych głosowało 284 
osoby. Ruch jest raczej mały, 
dookoła cisza i spokój. Marze
na Markiewicz i Marzena Ba- 
nul pracujące w kombinacie i 
uczące sie w hutniczej szkole 
głosowały po raz drugi ,w ży
ciu. Stwierdziły, że dużb słu
chały na temat wyborów czy
tały prasę, były na kilku spot
kaniach i teraz głosowały 
zgodnie ze zdrowym rozsąd
kiem.

Godz. r. OKW nr 1 w Nie
połomicach — na 2C69 upraw
nionych głosy oddało oko»o 
730 osób (do godz. 12 — 564). 
Przewodniczący komisji Piotr 
Warian mówi, że sporo jest je
szcze ludzi, zwłaszcza star
szych. którzy nie wiedza do
kładnie. jak poradzić sobie ze 
skomplikowana procedura glo
sowania. Spora gruoa korzy
sta z różnych kartek, ulotek i 
instrukcji. Nie wszyscy do
kładnie rozgladaia sie no lo
kalu. w poszukiwaniu infor
macji o warunkach ważności 
oddanych głosów (takie płaka
ły. sa w każdym lokalu wy
borczym). Ewa Krakowińska 
skończyła 13 lat i do raz pier
wszy mogła uczestniczyć w 
głosowaniu. Przyznała, że ko
rzystała z pomocy mamy, po
nieważ nie znała wszystkhih 
k,'mdvdatów

Godz. 13 20 — w OKW nr 
179 w klubie środowiskowym 
w Wolicy na 720 uorawnio- 

'nvch głosowało 200 wyborców. 
Komisja musi wyjaśniać zawi-
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Hutnicze przedsiębiorstwo remontowe nie od 
dziś wspomaga kombinat w najważniejszych dla naszego 
zakładu remontach. Czy w nowych warunkach ekonomicz
nych obie związane z sobą firmy znajdą inne płaszczyzny 

współpracy? Jak lepiej ułożą dotychczasowe współdziałanie 
wobec zapowiadanej modernizacji huty? Rozmawiamy z no-
wym dyrektorem krakowskiego HPR-3 Józefem JANUSEM.

Rczniowa z nowym dyrektorem HPR-3 
Józefem JANUSEM

Fot. KRZYSZTOF
KAROLCZAK

— W HPR-3, podobnie jak 
w KM HiL „do głosu” do
szedł ekonomista... Czym, 
cheiałby się Pan, jako nowy 
dyrektor, zareklamować?

— Może tym, iż już w 4 la
ta po ukończeniu studiów i 
podjęciu pracy zostałem za
stępcą dyrektora krakowskie
go HPR-u. Właściwie poza 
krótkim stażem w KM HiL 
całe życie pracuję w tym 
przedsiębiorstwie — ostatnio 
na stanowisku dyrektora dś. 
pracowniczych. Mam 50 lat, a 
zgodziłem się być dyrektorem, 
by... przeżyć życie ciekawiej. 
Jako ekonomista i prawnik 
chciałbym udowodnić, że nie 
ściśle specjalistyczna wiedza, 
a dobra organizacja pracy tó 
jest główne tworzywo sukcesu 
ekonomicznego, a w podtekście 
także inżynierskiego...
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Dyrektor Bolesław SZKUTNIK gratuluje Mieczysławowi GILOWI wyboru na posła...
Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

TYGODNIK

BUTY
NR 22 (1675) 9 czerwca 1989 r. Cena 40 zł

Po decyzji zamknięcia niektórych wydziałów

- rzniepewność
HpTA IM. I.ENINA zmienia swoje tech

niczne i technologiczne oblicze. To, o czym 
już od dawna mówiono, teraz staje się 
faktem. Dyrektor naczelny kombinatu Bo
lesław Szkutnik w porozumieniu z Radą 
Pracowniczą podjął niezwykle istotne dla 
huty i całego Krakowa (także okolic na
sze ;o miasta) decyzje dotyczące przede 
wszystkim przyszłości wydziałów surowco
wych.

Jak jyż informowaliśmy w drugim numerze 
Magazynu „Głos" (była1 to krótka notka z o- 
statniej chwili), od 1 lipca br. zlikwidowane 

zostaną‘dwie taśmy spiekalnicze w spiekalni nr 
1. Wyłączony zostanie wielki piec nr 3. Nie bę
dzie pracował aż do momentu przygotowania zu
pełnie nowej, nowoczesnej technologii. Wiadomo 
jednak, że w przyszłości mają pracować tylko 
cztery wielkie piece, tak więc jeśli „trójka” by
łaby kiedyś przywracana do życia, to likwidacji 
ulegnie wielki piec nr 1 albo 2. Od 1 lipca prze- 
staje pracować piec tandem w stalowni marte- 
nowskiej. Jest to pierwszy krok na drodze bar
dzo poważnych przeobrażeń Zakładu Stalowni
czego. który w przyszłości musi pracować według 
najnowocześniejszych technologii. Czwarta zmia
na to zaprzestanie pracy wydziału mączki nawo
zowej.

Jaki wpływ będą miały te decyzje na sprawy 
związane z ochroną środowiska naturalnego 
Krakowa? Otóż, emisja pyłów zmniejszy się w 
skali roku o ponad 5 tys. ton, dwutlenku siarki 
o 1,6 tys. ton, tlenków azotu o ponad 1,4 tys. 
ton. tlenku węgla o 61 tys. ton i węglowodorów 
o 630 ton. Mniejsza będzie o 6 ton emisja nie
zwykle szkodliwego dla rolnictwa fluoru. Można 
wręcz powied^eć. że ilośc: fluoru przedostające 
się na zewnątrz huty będą śladowe. Wracając 
jeszcze do emisji pyłów, na podkreślenie zasłu
guje fakt, że te pierwsze, dopiero zapowiadające 
kolejne, zmiany sp<*’odują zmniejszenie emisji 
pyłów, w stosunku do sytuacji obecnej, już o 10 
Pr-'-.

Kraków i jego okolice z pewnością odetchną 
trochę głębiej, ale z drugiej strony trzeba zazna
czyć, że wszystkie wspomniane zmiany przyczy
nia się do zmniejszenia produkcji surówki w 
drugim półroczu o 320 tys. Inn. a stali o ponad 
400 tys. ton. Z tego powodu Rada Pracownicza

postawiła, akceptując wszystkie zmiany, jeden 
warunek: ani jedna tona stali nie może zostań 
wyprodukowana ze stratą. W nowej sytuacji 
efekt ekonomiczny staje się celem nadrzędnym. 
Dyrektor Bolesław Szkutnik po obliczenia x eko
nomistami wszystkich zysków i strat i_ze świa
domością zaprzestania produkcji deficytowej 
może się pochwalić zyskiem 3 miliardów zł, któ
re huta oszczędzi dzięki ostatnim decyzjom.

Mieszkańcy Krakowa powinni się cieszyć je
szcze z jednej wiadomości. Z powodu wyłączenia 
wielkiego pieca nr 3 huta będzie miała o 50 ty», 
ton koksu więcej niż potrzebuje. Dyrektor Szku
tnik zdecydował o przekazaniu tego koksu dla 
miasta. Zamiast więc zasiarczonym węglem bę
dzie się teraz w centrum opalać koksem. Wiado
mo jednak, że władze Krakowa planują już 
wprowadzenie do centrum instalacji gazowej. 
Nowy dyrektor nie odwraca się tyłem. Obiecał 
pomoc materiałową i współpracę z przedsiębior
stwami produkującymi ' piece gazowe. W tej 
chwili koks, a później gaz otrzyma również od 
kombinatu szpital „B”. w którym ktoś (czy takie 
decyzje muszą pozostać anonimowe?) zaprojekto
wał kotłownię opalaną węglem.

Od 1 lipca 183 pracowników huty pożegna się 
ze swoimi dotychczasowymi miejscami pracy. Co 
o tycli wszystkich zmianach myślą oni sami?.Czy 
rozumie ia doniosłość chwili? Czy zgadzała się w 
zupełności z dyrektorskimi ■ decyzjami? Czy nie 
obawiają się o swoją przyszłość?

IELKI PIEC NR 3. Na czterech zmianach 
zatrudnionych jest tu 46 ludzi. Nikt nie o- 
bawia się przejścia do nowej pracy, bo za

kres czynności przy obsłudze pozostałych czte
rech wielkich pieców jest taki sam. Oczywiście, 
trzeba się pogodzić z tym, że zmieni sie brygada, 
że nie wszyscy znający się od lat ludzie praco
wać będą przy jednym piecu; ale w końcu ła
twiej będzie w licznej brygadzie. Do tej pory 
narzekano na niedobór ludzi, teraz, dzięki'wyłą
czeniu jednego pieca, braki kadrowe będą zna
cznie mniejsze. Mistrz jednej ze zmian wielkiego 
pieca nr 3 zapytany o nastroje odparł, że z zało
gą „trójki" nie będzie problemu, on sam jednak 
liczy się z możliwością „latania dziur”, przecho
dzenia z pieca na piec w razie potrzeby. Ma je
dnak świadomość, że po modernizacji wróci na 
„trójkę”... Pełniący pierwszy, dzień obowiązki
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TYDZIEŃ
< (vk) PRODUKCJA. Do 6 bm. 

wykonano plan produkcji - (tali 
Biartenoransfciej (107), kęsów (101), 
kęsisk (105), drutu (112), blachy 
czarnej zimnowalcowanej (105), bla
chy karooeryjnej (110) i wyrobów 
w wydziale P-2 w Bochni. Nie wy
konano w eiągu tych sześciu dni 
planu w produkcji koksu (97), su
rówki (98), stali konwertorowej, 
■labów (83), wyrobów gorącowaleo- 
wanych ogółem (95) i wyrobów z 
P-l w Bochni (65 proc.).

+ WYPADKI. Niemal dwukrot
ne przeciążenie suwnicy w maga
zynie inwestycyjnym było 30 maja 
hr. przyczyną jej upadku z wyso
kości 9 m. W kabinie znajdowała 
■ę suwnicowa, 33-Ietnia kobieta, 
która doznała urazu kręgosłupa i 
pęknięcia ezaski. Aż dwa wypadki 
miały miejsce w godzinach porannych 
* bm. w Zakładzie Mechaniczno-Od- 
lewniczym: 44-letm formierz odbi
jał klamrę spinającą formy ułożone 
w niestabilny, jak się okazało, stos. 
Przywalony około 100-kilogramo- 
wym ciężarem doznał złamania je
dnej i stłuczenia drugiej nogi 2 go
dziny później stolarz strugający li
stwę na wyrówniarce doznał obcię
cia części palca. „
> OTWARCIE • SKARBONKI 

przeznaczonej na budowę Ośrodku 
Rehabilitacyjno - Wychowawczego 
dla dzieci upośledzonych odbędzie 
się w poniedziałek o 14 przed bu
dynkiem dyrekcji. Organizatorami 
całej akcji są: Hutnicze Kolo Po
mocy Osobom z Upośledzeniem U- 
mysłowym i TPD przy KM HiL.
< PRACOWNICY Stalowni Kon

wertorowej narzekają na usługi ich 
stołówki. Ich zdaniem posiłki są 
tam nieświeże, a przede wszystkim 
niesmaczne. Mają też zastrzeżenia 
do wielkości posiłków (w porówna
niu z tymi ze Slabinga I ZMO). U- 
ważają, że jest to wina nieudolno
ści kierowniczki.

♦ 12 CZERWCA o godz. U w sa
lonach TPSP prey pl. Centralnym 
nastąpi otwaraie wystawy pt „40 
lat Nowej Huty w fotografii” Za
praszamy!

Pogrążeni w smutku zawia
damiamy, że 27. 05 br. zmarl

JOZEF SPYRKA 
były długoletni i zasłużony 
pracownik rachunkowości 
kombinatu.

Zonie i Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu

KIERÓW NICT WO 
PIONU DR oraz
KOLEŻANKI 
i KOLEDZY

Z głębokim żalc.n zawiada
miamy, że 28. 95. br. zmarł 
nagle w wieku 60 lat

inż. ADAM MIREK
; długoletni, zasłużony i - ce

niony pracownik Zakładu 
Walcowni Zimnej Blach. Ro
dzinie Zmarłego wyrazy glę- 

! bokiego wapóiezuci* składa
KOLEKTYW 
KIEROWNICZY ZR 
oraz KOLEŻANKI 
i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiada- 
: miamy, że 31 maja br. zmar- 
! ła przeżywszy 65 lat

STEFANIA NOSAL 
Najukochańsza Zona, Mama 
i Babcia

SYN Z RODZINĄ1

Kierownikowi Wydziału Ele- 
ktrye-zne.go, długoletniemu 
przewodniczącemu Koła SEP 

kol. EDWARDOWI 
KOPCIŃSKIEMU

' wyrazy ‘ najgłębszego współ
czucia z powodu śmierci 
Matki składają

KIEROWNICTWO 
ZAKŁADU SIŁOWNI 
oraz KOLEŻANKI 
i KOLEDZY 
z KOŁA SEP

Z powedzenia Rady Pracowniczej

Mniejsza produkcja, 
nie mniejszy zysk

PO RAZ kolejny głównym tematem posiedzenia Rady Pra- 
eowniezej była wielkość produkcji kombinatu przewidywana 
na rok bieżący. 30 V br. Rada przyjęła uchwalę korygującą tę 
wcześniejszą, w sprawie planu produkcji. Przyczyną dokona
nych korekt były zmiany warunków produkcyjnych, a wśród 
nich znaczny spadek zatrudnienia. W kwietniu wynosiło ono 
31 504 osób i było niższe w porównaniu do początku roku o 811 
osób. Z uwagi na brak w puli centralnej potrzebnych środ
ków dewizowych na zakup rud niskokrzemionkowych w stre
fie dolarowej nastąpić musi też zmiana receptury wsadu 
i przestawienie się wyłącznie na rudy radzieckie. Spowoduje 
to obniżenie bogactwa wsadu wielkopiecowego, a zarazem pro
dukcji surówki o 320 tys. ton i stali o 450 tys. ton. W związku 
z tym nastąpią wyłączenia na niektórych odcinkach produk
cyjnych (pisaliśmy o nich w ostatnich numerach „Głosu’’).

Skutkiem ograniczenia pro
dukcji własnych wlewków o- 
raz wyeliminowania dostaw 
obcych tego asortymentu (ze 
względów ekonomicznych, 
zbyt niską rentowność), bę
dzie ograniczenie produkcji 
slabów w KM HiL przezna
czonych do obrotu między- 
hutniczego oraz profili drob
nych i walcówki. Na nie 
zmienionym poziomie utrzy
ma się natomiast produkcja 
blach i taśm.

Opracowanie planu ekono
miczno-finansowego na rok 
1989 stało się możliwe z 
chwilą podjęcia przez mini
stra finansów decyzji w spra
wie sprzedaży, .od 1 maja br., 
wyrobów hutniczych wg 85- 
-proc. średniej z cen transak
cyjnych oraz decyzji ministra 
współpracy z zagranicą w 
sprawie utrzymania obciążeń 
x tytułu aakupu rud wg cen 
urzędowych. Zakup żelazosto
pów, cyny i freonu dokony
wany będzie za własne środ
ki dewizowe huty nabywane 
na przetargach cenowych. Za
łożono w planie także to, iż 
spadek produkcji surówki i 
stali nie przyniesie negatyw
nych skutków w poziomie 
kosztów jednostkowych (o- 
graniczeniu ulegają bowiem 
nakłady na remonty i zmniej
sza się koszt wsadu wielko
piecowego). W planie kosztów 
zarezerwowano też potrzebne 
środki finansowe »na indek
sację płac w III kwartale z 
tytułu wzrostu cen w kwar
tale II br. i analogicznie w 
IV kwartale, oraz środki na 
podwyżkę płac w drugim 
półroczu.

Zysk kombinatu, po uwzglę
dnieniu nakładów na remon
ty, wyniesie w 1989 r. 86.4 
mld zł, a przewidywany zysk 
do podziału 24,9 mld zł. Na cele 
załogi przeznaczy się Więc łą
cznie 12.3 mld zł, w tym na 
ZFS i ZFM — 8,9 mld zł i 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA I POMOCY
W ZWIĄZKU a tragiczną katastrofą w okolicach Czelabińska 

na Uralu, która wstrząsnęła opinią publiczną naszego kraju, dy
rektor naczelny KM HiL Bolesław SZKUTNIK, przewodniczą
cy Rady Pracowniczej Zbigniew CZYŻEWSKI i I sekretarz KF 
PZPR Mieczysław ŁAGOSZ złożyli wizytę w Konsulacie Ge
neralnym ZSRR w Krakowie, gdzie zostali przyjęci przez Pio
tra Danilowicza SARDACZUKA, ministra pełnomocnego, kon
sula generalnego w naszym mi iście.

W trakcie spotkania goście złożyli na ręce gospodarzy wy
razy serdecznego współczucia oraz zaoferowali wszechstronną 
pomoc ze strony kombinatu dla osób poszkodowanych, a szcze
gólnie dzieci. (md)

ZAKŁADOWA ZAWODOWA STRAŻ POŻARNA KOMBINATU 
METALURGICZNEGO HUTA IM. LENINA

Kraków, ul.-Mrozowa
zatrudni natychmiast

na korzystnych warunkach
♦ ABSOLWENTÓW zasadniczych i średnich szkół zawodo- 

wyeh na stanowiska podoficerskie
♦ KIEROWCÓW z kat. „C” prawa jazdy i 3-Ietnią praktyką.
WYMAGANIA: uregulowany stosunek do służby wojskowej, 

wiek do 35 lat, bardzo dobre warunki fizyczne oraz stan zdro
wia.

ZATRUDNIENIE w systemie zmianowym 24 godz. pracy 48 
godz. wolne. Wynagrodzenie wysokie wg aktualnie obowiązują
cej w pożarnictwie siatki płac, ponadto ekwiwalent za umun
durowanie, urlop dodatkowy oraz wszystkie inne świadczenia 
finansowe i socjalne przysługujące pracownikom Kombinatu. 
Osób zwolnionych za porzucenie pracy nie przyjmujemy.

Szczegółowych informacji dotyczących warunków pracy i pła
cy udziela Służb* Kadr tel. 44-08-39 lub 44-46-6« wewn, 73-90.

nagrody z zysku — 3,4 mld zł. 
Przyjmując taki projekt pla
nu produkcyjno-ekonomiczr.e- 
go, Rada Pracownicza jedno
cześnie zobowiązała dyrekto
ra do podejmowania wszel
kich działań pozwalających w 
pełni wykorzystać majątek 
kombinatu i uzyskać maksy
malizację zysku. Nawiązując 
do przewidywanych wyłączeń 
z ruchu niektórych odcin
ków produkcyjnych i związa
nych z tym przesunięć pra
cowników, Rada zawniosko- 
wała, by operacja ta odbyła 
się w porozuiftieniu z organi
zacjami związkowymi i Ra
dami Pracowniczymi zainte
resowanych zakładów. W 
związku. z ciągie zmieniający
mi się 'warunkami ekonomi
cznymi i produkcyjnymi zo
bowiązano równocześnie dy
rektora do przedkładania Ra
dzie co najmniej raz na kwar
tał informacji o realizacji pla
nu rocznego wraz z ewentual
ną jego korektą.

Rada odrzuciła proponowa
ny przez dyrektora ds. pra
cowniczych projekt regulami
nu tworzenia i podziału fun
duszu nagród z zysku dla pra
cowników KM’HiL, uznając 
go za niezgodny z obowiązu
jącymi przepisami. Tej spra
wie poświęcone będzie od
dzielne spotkanie przedstawi
cieli samorządu z dyrektorem 
ds. pracowniczych, bo usta
lenie stałego regulaminu, obo
wiązującego przez dłuższy 
czas, to wyeliminowanie co
rocznego jego ustalania, z re
guły tuż przed wypłatą na
gród.

Na koniec posiedzenia Rada 
pozytywnie zaopiniowała pro
jekt porozumienia między KM 
HiL a Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w sprawie po
mocy finansowej z ZFM dla 
nauczycieli Zespołu Szkół Te
chniczny^ KM HiL. (krys)

ODDANIE około 10W mieszkań — taki cel założono w 
planie budownictwa mieszkaniowego prowadzonego 
przez kombinat. na rok bieżący. Na kolejnym posiedze

niu Rady Budownictwa Mieszkaniowego 31 maja br. omawia
no postęp prac na prowadzonych budowach. Mówiono tez • 
możliwości dalszych inwestycji mieszkaniowych, dla których 
podstawą muszą być szybko podjęte decyzje lokalizacyjne.

KIEDY ZAPANUJE 
PORZĄDEK W OS. 

OŚWIECENIA?

Ńajrozleglejszym budowla
nym „frontem” pozostaje na- 
aai os. Mutrzejowice-Zachód 
Z opóźnieniem, bo dopiero w 
połowie maja, przekazano lo
katorom klucze do mieszkań, 
które miały być oddane w 
końcu I kwartału (bloki 4, 5, 
12. 13). Wprowadzą się tam 
173 hutnicze rodziny. Jak wy
nika z harmonogramu prac, 
do końca roku zakończy się 
budowę kolejnych ośmiu blo
ków (w tym bloku 6 z usługa
mi). ale — jak powiedziano 
na posiedzeniu Rady — nie 
wiadomo, czy „zmieszczą” się 
w tym roku budynki 18 i 21. 
Trwają w dalszym ciągu pra

Z posiedzenia Rady Budownictwa Mieszkaniowego

ü Opóźnienia w oddawaniu 
kluczy

a Kłopoty z nowymi
lokalizacjami

ce ziemne przy wykopach pod 
nową szkołę podstawową w 
os. Oświecenia. Rozpoczęto też 
wznoszenie pierwszego bu
dynku z tzw. II Przedsięwzię
cia. Podjęła już pracę central
na hydrofornia, mimo iż nie 
było jeszcze oficjalnego od
bioru tego obiektu.

Niestety, i w tym roku nie 
udało się rozwiązać ostatecz
nie sposobu ogrzewania mie
szkań, ponieważ budynek te
chniczny, w którym ma się 
mieścić m. in. wymiennikow- 
nia ciepła i stacja trato, nie 
zostanie przekazany do użyt
ku — w całości. Nadal więc 
obowiązywać będzie prowizo
ryczne ogrzewanie, według 
rozwiązania uzgodnionego z 
MPEG.

Mają powody do narzeka
nia mieszkańcy bloków już 
zasiedlonych. Nadal nie upo
rządkowano wykopów, nie do 
końca ułożono chodniki, a ge
neralny wykonawca osiedla 
KBM Nowa Huta deklarował 
zakończenie porządkowania 
terenu do końca czerwca! Na 
razie wprowadzono tam „BU- 
DREM”, ale dotrzymanie o- 
biecywanego terminu wobec 
ogromu prac, jest raczej nie
możliwe.

MIŚTRZEJOWICE —
— WSCHÓD, 

„PROBLEMATYCZNY” 
BLOK NR 10

Od początku roku pozostaje 
nie zamieszkany budynek 10 
w Mistrzcjowieach — Wschód. 
Pół roku prawie toczy się 
spór przyszłych lokatorów z 
wykonawcą — KBM Zachód 
o... odpadające w mieszka
niach tynki. Przeprowadzona 
ekspertyza wykazała wadli
wość ich wykonania. KBM 
zaproponował więc SM przy 
KM HiL ekwiwalent pie
niężny, a wymianę tynku wy
konaliby lokatorzy własnymi 
siłami. Wyraziło na to wstęp
ną zgodę 40 (z 49 lokatorów).

W słabym tempie przebła
gają prace montażowe przy 
dwóch następnych budynkach 
tej inwestycji. Przyczyną o- 
późnień jest brak prefabryka
tów z KBM Nowa Huta, któ
rego z kolei możliwości pro
dukcyjne są też ograniczone.

Nadal nie zagospodarowany 
pozostaje parter bloku przy 
ul. Piasta Kołodzieja. Mają 
tam znaleźć miejsce sklepy i 
punkty usługowe, a termin u- 
kończenia prac minął 31 ma
ja™ Kilkakrotnie wracał w 
wypowiedziach zebranych na 
ostatnim posiedzeniu Rady te
mat indywidualnego wykoń- 

czenla mieszkań przez lokato
rów. Sprawa to jednak pro
blematyczna, gdyż x jednaj 
strony brakuje odpowiednich 
przepisów prawnych, x dru
giej wiadomo, jakie są kłopo
ty x materiałami budowlany
mi™

Nawiązując do końcowych 
prac mstalatorskich, dyrektor 
KPLS Tadeusz Jaszczyński, 
zapowiedział wobec nagmin
nego w naszym budownictwie 
przesuwania robót montażo
wych na IV kwartał, że KPIS 
będzie -realizował instalacje 
zgodnie z harmonogramem, a 
w budynkach „spóźnionych" 
— w ostatniąj kolejności. Za
stanawiano się też, jak „zg. ^ć” 
ze sobą terminy odbioru i 
prac instalacyjnych, by w tak 
trudnej sytuacji zaopatrzenio

wej w piecyki, termy, maksy
malnie zapobiec kradzieży i 
zniszczeniu.

Trzecim budowlanym fon
tem” są Mislrzejowice —Cen
trum. Można się spodziewać, 
że oddanie 82 mieszkań w blo
ku nr 1 i 24 w budynku 2ab 
(mimo słabego tam postępu 
prac) nastąpi jeszcze w tym 
rpku. Natomiast lokatorzy 
budynku nr 9 w os. Instytu
towa otrzymają klucze praw
dopodobnie pod koniec listo
pada. Jak wygląda stan bu
downictwa jednorodzinnego? 
Na walnym zebraniu Zrzesze
nia Budowy Domków Jedno
rodzinnych „Zgoda” potwier
dzono uzyskanie w tym roku 
pierwszych efektów, w postaci 
38 domków.
CO W LATACH 1»»1—1995?

Dla kontynuow&ua w do
tychczasowym tempie budow
nictwa mieszkaniowego KM 
HiL musi uzyskać jak naj
szybciej nowe lokalizacje. 
Niestety, decyzje administra
cyjne w tej sprawie nadal 
podejmowane’ są zbyt op.e- 
szale. Wydaje się iż w obec
nej sytuacji nie będzie możli
wa realizacją budowy dom
ków jednorodzinnych w 
Węgrzcach Wielkich. Wyniki 
badań wód III-rzędowych, za
lęgających pod tym terenem, 
określiły, że rfodlega on naj
wyższej ochronie, co wyklucza 
tam zabudowę mieszkaniową. 
Jak wiadomo lokalizację przy 
al. Pokoju, o którą ubiegał się 
również kombinat, uzyskała 
SM „Wspólnota”. Na razie 
rozważa się możliwość udzia
łu KM HiL we wspólne; z 
SM „Wspólnota” inwestycji 
mieszkaniowej. Pomimo de
klaracji przewodniczącego 
DRN dla lokalizacji w os. In
stytutowa i os. Dąbrowszcza
ków nie uzyskano pozytyw
nych opinii w tej sprawie. 
Brak decyzji także dla wska
zanych przez KM H’L mieisc 
pod przyszłe budownictwo 
przy ul. NMP, Sołtysowskiej i 
Dolnej (w rejonie Lesiska i 
Łęgu).

Może obecność na posiedze
niu Rady, po raz pierwszy dy
rektora Wydziału Budowni
ctwa UM Krąkowa Stanisła
wa Grabskiego przysnies :y 
pozytywne dla KM HiL de
cyzje administracyjne na 
szczeblu Urzędu Miasta?

Na koniec poinformowano 
zebranych przedstawicieli 
przedsiębiorstw budowla
nych o realizacji dostaw mate
riałów hutniczych dla budow
nictwa. (krys)
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zastępcy kierownika wydziału Andrzej U eh to u- 
sookaja, że i dla mistrzów stanowisk nie za
braknie: i w tej grupie odnotowywano niedobo
ry

-.udzie nie są zaskoczeni decyzją dyrekcji. Ci. 
któ-zy interesowali sie sprawami modernizacji 
spodziewali się takiego rozwiązania. Remonty 
były odkładane, w wydłużonej kampanii wiele 
urządzeń zużyło się wcześniej. W opinii pracu
jących tu ludzi podczas rocznego nawet oczeki
wania na remont nic już nie może ulec zniszcze
niu. Założenie aparatu Wurtha — przewidziane 
w trakcie remontu mającego się rozpocząć w 
sierpniu 1990 roku — wymaga i tak modernizacji 
ca’ej konstrukcji.

Tr, trzymanie wielkiego pieca nr 3 pozwoli na 
bardziej wydajną pracę pozostałych: uniknie się 
zdarzających się dotychczas przestojów z powo
du, braku wsadu. Zamknięcie dwóch taśm spie
kalniczych spowoduje przecież zmniejszenie do
staw spieku i tym bardziej konieczne jest zatrzy
manie pieca. „Trójka” jest najbardziej wyeksplo- r*„.,„na

YDZIAŁ PIECÓW MARTENOWSKICH I 
TANDEMU. Tu zapowiedzi zmian poja
wiały się już kilkakrotnie, zwłaszcza wle-

<Jv. gdy głośniej mówiono o modernizacji i ko- 
n' -"znośei wprowadzania ciągłego odlewania 
stali. Ponieważ nie określano precyzyjnie termi

nie zmieni, a jedynie ograniczy do pozostałych 
czterech taśm, I tak na spiekalni ludzi brakuj« 
i mimo ograniczeń produkcji brakować będzie... 
Zamiast pracujących tu 55 osób przydałoby się 
dwa razy tyle. j»awet teraz nie będzie więc mo
żliwa rezygnacja z pracy junaków OIIP i spół
dzielni... Ale wobec braku pracowników z utrzy
mania ruchu nawet tak minimalne ..zagęszcze
nie’1 obsad sprawi — taką mają nadzieję w sta
rej spiekalni — iż wyeksploatowane urządzenia 
nie będą tak często ulęgały awariom. Sytuacja w 
sortowni, gdzie również w związku z mniejszą 
produkcją nastąpią wyłączenia, specjalnie się 
nie zmieni. Pracuje tam przecież (pracuje — bo 
taka sytuacja trwać będzie do 1 lipca), tylko 45 
osób łącznie, a minimalne obsady na pozostają
ce' w produkcji części sortowni to 60 osób.

YDZIAŁ PRZEROBU ŻUŻLA. Najtrud
niejszą sytuację i najwięcej rozgoryczenia 
spowodowała decyzja zamknięcia oddziału

produkcji mączki nawozowej. „Mączka” stanęła 
pierwsza — nic pracuje od 1 bm. O ekonomicz
nych racjach takiego kroku nikogo chyba nie 
trzeba przekonywać. Do każdej tony tego pro
duktu trzeba było dopłacać. Poza tym oddział 
eksploatowany przez 19 lat wymagał kapitalnego 
remontu. Ten jednak kosztowałby, jak obliczono, 
5 mld zł. co' w efekcie hucie się nie opłaca. Jak 
jednak racje ekonomiczne pogodzić z odczucia
mi ludzi, którzy przepracowali tu niekiedy po 
kilkanaście lat? Wrdaie sie, że wszystko stało się

nów, ludzie nie spodziewali się szybko konkret
nych decyzji...

Trzy miesiące temu pracownicy zatrudnieni 
przy obsłudze tandemu sądzili, że pracować będą 
tu do jego śmierci technicznej, a więc jeszcze 2, 
3 lata. Tak się.składa, że przy tandemie pracuje 
załoga doświadczona, większości do emerytury 
brakuje właśnie te 2. 3 lata. Dla nich perspekty
wa zpiiany miejsca pracy nie jest pocieszająca, 
cłmć wiedzą, że finansowo nie stracą—

Operator Jan Mateja jest jednym z tych do 
niedawna liczących, że doczeka emerytury przy 
tandemie. 3 lata i 10 miesięcy będzie jednak mu
si?! spędzić w nowym miejscu, prawdopodobnie 
przy martenie. Prawdopdobnie, ponieważ oficjal
nie nikt mu jeszcze nic nie powiedział. O tym. 
że za niecały^miesiąc zatrzymany będzie już na 
zawsze tandem — dowiedział się z telewizji I z 
gazet... Podobnie jest z jego kolegami. Domyślają 
się tylko, gdzie mogą pracować. Paru przejdzie 
na konwertorową — ale do „czarnej roboty” na 
pewno ’— mówią.

Nie żałują jednak. Cieszą się. bo w'mieście bę
dzie czyściej. Oni najlepiej wiedzą, ile zanieczy
szczeń dostawało sie do powietrza z tandemu, 
jak trudno było tu kontrolować emisję pyłów.

Zastępca kierownika zakładu Andrzej Piliński 
zacewnia natomiast, że większa część załogi tan
demu znajdzie zatrudnienie przy martenach. 
Tam są ogromne braki kadrowe. Parę osób — po 
kilkutygodniowym przygotowaniu — przejdzie 
r-z'”—/wiście na konwertorową. Nie powinno być 
p- ' ' -mów. szczegóły sa doniero ustalane.
f "ARA” AGLOMEROWNIA. Wyłączenie z 

produkcji dwóch taśm spiekalniczych, czyli 
rr'■ ograniczenie jednej trzeciej produkcji, ale 
także jednej trzeciej emitowanego stąd dwutlen
ku siarki i pyłów przemysłowych — sytuację za
trudnieniową w tym wydziale powinno polep
szyć. Ludzie do tej pory obsługiwali wszystkie 
taśmy, zakres ich czyności w zasadzie więc się

dość szybko, za szybko. O decyzji zamknięcia, 
na wydziale, dowiedziano się około 20 maja. Po
zostało więc niewiele czasu na przeprowadzenie 
rozmów z pracownikami. Założenie było nastę
pujące: ludzie „z mączki" mają zasilić najsłabiej 
obsadzone wydziały Zakładu Wielkopiecowego, 
choć wybór praktycznie ograniczono do Spiekal- 
ni — 2, i Wielkich Pieców. Nie było kłdpotów z 
ludźmi z utrzymania ruchu, ci pozostali na miej
scu do demontażu starego oddziału. Najwięcej 
rozgoryczenia wywołała decyzja rezygnacji z 
produkcji mączki wśród technologów (grupa 26 
osób). Dla części z nich, z powodu ograniczeń 
zdrowotnych, znaleziono miejsca w Wydziale 
Przerobu Żużla. Część pracowników zbiegiem 
okoliczności znajduje się na zwolnieniach lekar
skich. Z nimi zostaną przeprowadzone rozmowy 
w sprawie przejścia do pracy na Spiekalnię-— 2, 
po powrocie ze zwolnień. W rezultacie 6 osób je
dynie trafiło (jest to czasowe oddelegowanie, je
żeli będą chcieli po otwarciu nowego Wydziału 
Przerobu Żużla będą mogli, jeżeli wyrażą na to 
ochotę przejść tam) do Aglomerowni nowej. 
Dwóch z nicłi nie popracuje tam dłużej, bo zło
żyli już wypowiedzenie. Ale zrezygnowany jest 
też szef S-2 inż Cz. Bróg. — Co to za'pracow
nicy z przymusu... — mówi — Pracują niechęt
nie. Co będzie gdy pozostali byli pracownicy 
„mączki" nie zechca prżbjść do „sanatorium” jak 
złośliwie, ale czy słusznie w porównaniu do wa
runków, jakie panowały w oddziale mączki, na
zywają proponowane im nowe miejsce pracy. 
Decyzję w tej sprawie oddano w ręce kierowni
ka .zakładu. Chyba jednak w interesie wszyst
kich zainteresowanych stron leży to, by ci rze
czywiście wartościowi nie podjęli decyzji o... o- 
dejściu z kombinatu.

Tekst- Violetta KAŁUŻNY 
Krystyna LENCZOWSKA 

Jacek KRĄG

HiL i HPR
na budowach eksportowych?

CIĄG DALSZY ZE STR. I
— Jakie będą Pana pierwsze 

kroki na nowym stanowisku?
— ChciałWym pozwolić świe

cić gwiazdom, mówiąc poety
cko, czyli postawić na mło
dych, zdolnych. Myślę, że 
wiem, jak to zrobić, i będę 
miał odwagę to zrobić— 
Chciałbym odkryć nowe ob
szary dla działalności przed
siębiorstwa. Zostałem niejako 
zobligowany przez dyrektora 
naczelnego HPR, by krakow
ski HPR-3 był jakby „Labo
ratorium” dla naszej nowej 
działalności. Moim założeniem 
jest skojarzenie interesów mo
jego zakładu z interesami hu
ty-

— Czy e tym rozmawiał 
Pan z nowym dyrekto
rem kombiuatu B. Szkutni
kiem? Obaj jesteście przecież 
ekonomistami..

— ...i obu cechuje nas chy
ba nowe podejście do gospo
darczej rzeczywistości. Nie 
mówimy o przeszłości, ale o 
nowych zadaniach. Np. HPR, 
jako jedyne w kraju przedsię
biorstwo pracujące w syste
mie trójzmianowym, jedno
cześnie oodeimujące nrace 
w najbardziej trudnych 
warunkach. jest efektyw
niejsze od innych przedsię
biorstw. ' Wyszliśmy więc 
z pronozycją. by w cza
sie -rekonstrukcji walcowni 
gorącej blach wykonać od
budowę niektórych istot
nych węzłów, w czasie 
trzykrotnie krótszym niż inne 
przedsiębiorstwa. To tylko 
przykład. „Oddając się” do 
dyspozycji huty w pokonywa
niu kolejnych progów remon
towych czy modernizacyjnych, 
nie ukrywamy jednak, że li
cząc sie z interesem kombina
tu chclelibyśmy myśleć i o 
własnym...

— Dziękuj« r* rozmowę.
*

KORZYSTAJĄC z okazli, że 
gościem dyrektora naczelnego

KM HiL Bolesława Szkutni
ka był również dyrektor na
czelny HPR Władysław DU
DA. zapytaliśmy go o nowe 
obszary wspólnej — tych 
dwóch przedsiębiorstw — 
działalności. Miałaby to być 
spółka kapitałowa KM HiL i 
HPR? -

— Jest to inicjatywa dyrek
tora Janusa ■ i dyrektora wa
szego kombinatu. W HiL jest 
wiele nie wykorzystanych po
wierzchni • produkcyjnych do 
natychmiastowego wykorzy
stania zarówno przez was, jak 
i przez nas. Huta jest jedy
nym producentem komple
mentarnych wyrobów walco
wanych — HPR posiada wy
specjalizowaną kadrę, a za so
bą doświadczenia robót bu
dowlano-montażowych. za gra
nicą. Łącząc te dwie możli-* 
wości, można stworzyć trze
cią, a mianowicie możliwość 
eksportu usług budowla
no-montażowych do drugiego 
obszaru płatniczego. Zamiast 
eksportu surowych wyrobów 
hutniczych można na ich ba
zie wykonywać konstrukcje i 
urządzenia i sprzedawać z po
dwójnym zyskiem. Ponadto 
tego typu działalność rozwią
zuje inny problem trapiący 
oba nasze przedsiębiorstwa — 
niedostatek tzw. miejsc pracy 
chronionej, dla pracowników 
z ograniczeniami zdrowotny
mi. Z jednej strony gwaran
towałoby to zatrzymanie ich 
dla hutnictwa, z drugiej naj
bardziej zasłużonym dla firm 
— możliwość wyjazdu na bu
dowy eksportowe z korzyścią 
1 dla zakładów, i dla zatrud
nionych w nich. Znajdzie się 
tam także miejsce pracy dla 
dobrych fachowców.

Na razie przeprowadzono na 
ten temat wstępne rozmowy 
pomiędzy zainteresowanymi. 
O szczegółach informować bę
dziemy w miarę konkretyzo
wania się przedsięwzięcia.

' (krysł

Zmiany 
na stanowiskach 
kierowniczych

OD 8 maja br dyrektor na
czelny powołał na stanowisko 
komendanta Straży Przemy
słowej (WP) ppłk. Andrzeja 
Januszewskiego (na miejsce 
zmarłego Antoniego Janickie

go), a od 1 czerwca br. stano
wisko zastępcy dyrektora in
westycji ds. przygotowania 
inwestycji powierzył mgr. inż. 
Zbigniewowi Ciubie, dotych
czas zatrudniontfhiu na stano
wisku zast. gl. inżyniera Rejo
nu inwestycji T-! ds. Moder
nizacji' Mgr ■ inż. Czesław 
Chmist przeszedł na emerytu
rę.

akie pytanie zadaje sobie wiele osób po odby
tej pierwszej turze wyborów do Sejmu i Se
natu. Rozpatrywane są różne warianty w za- 

ileżności od tego, kto to czyni. U niektórych emo
cje sięgają zenitu. U jednych poczucie triumfu po- 

( zwala snuć wizje perspektywy pełną optymizmu. . 
/ U drugich gorycz porażki wyzwala nastroje pesy- 
, mistyczne powiązane często z determinizmem w 
• stylu „teraz to już nie mamy nic do stracenia”. 
• Niestety, obie postawy są niedobre i mogą przy- 
C nieść szereg niebezpieczeństw.
( W polityce nie emocje i uczucia odgrywają naj- 
( ważniejszą rolę. Liczą się przede wszystkim fakty 
z i zdrowy rozsądek. Kiedy piszę te słowa, 
. znam wstępne szacunkowe wyniki dotyczące wy- 
' borów. Dlatego przepraszam za ewentualne nie- 
S‘ ścisłości w liczbach — i tak nie zmieniają one ge

neralnej oceny. Spośród 27 211 188 obywateli na
szego kraju, uprawnionych do głosowania, udział 
w wyborach wzięło ok. 62 proc., czyli blisko 40 
proc., tj. ponad 10 min Polaków nie włączyło się 
aktywnie w ten nurt wydarzeń. Frekwencja wy
borcza była niższa niż się spodziewano. I to jest 
pierwszy fakt. Po drugie nie ulega wątpliwości, 
że ci, co poszli do urn, w zdecydowanej większo
ści opowiedzieli się za kandydatami „Solidarności", 
Porażkę ponieśli przedstawiciele strony koalicyjno- 
rządowej.

W związku z tymi faktami nasuwa się szereg 
wątpliwości. Jak będzie funkcjonował system ro
dzącej się demokracji parlamentarnej, kiedy wy
łaniają się dwie siły polityczne posiadające for
malnie równowagę, a choć w praktyce rządzić bę
dą ci, co mają mniejsze poparcie społeczne, nato
miast grupa posiadajaca większą akceptację bę
dzie w opozycji. Wynika to z ustaleń „okrągłego 

j stołu”, które jak na razie wszyscy deklarują, że 
l chcą uszanować.
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Sprawy duże i małe
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Co dalej?
Z obydwu stron padają stwierdzenia o gotowo

ści stworzenia „wielkiej koalicji", która kierując 
się nadrzędnymi interesami kraju, mogłaby spra
wować władzę. Lecz również na oficjalnej konfe
rencji prasowej czołowy reprezentant „Solidarno
ści” wyklucza możliwość utworzenia rządu koali
cyjnego. Jak zatem miałaby w praktyce zafunk- 
cjonować ta „wielka koalicja"?

Przedstawiciel strony koalicyjno-rządowej od
ważnie deklaruje kontynuację reform i rozwój 
demokracji, jednak również wspomina, że ta dro
ga rozwoju społecznego może być zagrożona przez 
aioanturnictwo i anarchizację sytuacji w Polsce.

Zadaję sobie także pytanie, czy obecne wybory 
nie miały charakteru plebiscytu? Czy nie była to 
pewna forma odreagowania na przeszłość? Domi
nującym elementem był czynnik rozliczeniowy. 
Był to protest przeciwko istniejącemu dawniej sy
stemowi i błędom popełnianym w minionych la
tach. W konsekwencji nasuwa się kolejne pytanie, 
czy cenę porażki zapłacili właściwi ludzie. Wydo
je się. że w większości nie. „Szalejący ołówek" 
przekreślił. także osoby, które zainicjowały proces 

reform i zasiadały przy „okrągłym stole”. Jak te
raz realizować wzajemne ustalenia? Reformy mo
gą się udać tylko pod warunkiem, że uczestniczyć 
w nich będą wszystkie strony „okrągłego stołu”. 
Na nic zdały się deklaracje osób, wydawałoby się, 
posiadających autorytet społeczny. Górę znów 
wzięły emocje, a nie rozum. Jestem ciekawy, ile 
osób weźmie udział w drugiej turze głosowania? 
Będzie to probierz tego, czy wybory były świado
mym aktem, czy też stały się tylko powierzchow
ną formą protestu.

Zastanawia stosunkowo piska frekwencja przy 
urnach. Bardzo prawdopodobne, że nie poszli do 
wyborów ci, którzy do władzy odnoszą się z de
zaprobatą za przeszłość, ale i patrzą nieufnie na 
„Solidarność", z obawą myśląc o przyszłości. Istot
nego znaczenia nabiera kwestia pozyskania tej 
milczącej części elektoratu.

Wracając do postawionego na początku py
tania, muszę się przyznać, że nie jestem w 
stanie udzielić na nie precyzyjnej odpowie

dzi. Sądzę, że trudno byłoby znaleźć osoby, które 
by dokładnie przewidziały rozwój wydarzeń. Na
tomiast nie hlega wątpliwości, że powinny zwy
ciężyć rozwaga i rozsądek. Wszelkie posunięcia 
nerwowe i gwałtowne nie leżą w interesie żadnej 
ze stron. Rozwiązania siłowe mogą jedynie przy
nieść negatywne rezultaty społeczne i prowadzą w 
ślepą uliczkę. Jedynie konsekwentna realizacja u- 
staleń „okrągłego stołu”, czyli polityka reform i 
zmian systemowych, leży w interesie Polski, Taka 
świadomość powinna na trwałe zagościć w naszych 
umysłach. Wtedypytanie zadane w tytule tego fe
lietonu nie będzie brzmialo złowieszczo...

Sławomir PIETRZYK
—
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Tak nieoczekiwany wynik 
wyborów sprawił, że po 
obu stronach zaległa ci

sza. „Solidarność” nie chce 
triumfalnie fetować niebywa
łego zwycięstwa^ władza — 
otwarcie przyznając, że sama 
koalicja utraciła już możność 
samodzielnego rządzenia kra
jem — uważnie wsłuchuje się 
w odgłosy z obozu konkurenta.

Kiedy w poniedziałek wie
czorem australijski dzienni
karz pytał mnie, gdzie jest 
mityng, długo nie mogliśmy 
się zrozumieć — dopiero on 
uświadomił mi, że ta cisza po 
wygranej jest nienaturalna. 
Powinniśmy przecież święto
wać zwycięstwo, na które w 
kraju czekano tyle lat.

Powiedzmy otwarcie — to, 
co się stało, oznacza, że zmia
ny ilościowe przeszły w nową 
jakość. To już jest inna Pol
ska.

Przystępowaliśmy do wybo
rów pełni obaw, u wielu ludzi 
„Solidarności” był wyraźny 
brak wiary, u wielu innych 
najważniejsza v była odbudo
wa struktur związkowych. Do
chodził brak czasu i niezmier
nie skomplikowana ordynacja 
wyborcza. Trzeba było uo 
prostu improwizować i raz 
jeszcze okazało się. że nasza 
zasadnicza przewaga nad pro
wadzącymi kampanię wybor
czą dla koalicji wynikała w 

sporej części i z tego, że przy
stąpiliśmy do kampanii spon
tanicznie. a oni w ramach 
normalnych zajęć etatowych. 
Etatowy propagandzista prze- 
Kał z harcerzem czy studen- 

m, który rozwieszał plakaty.

WYGRALIŚMY - 
wracamy do swoich zajęć 
iiiiiiiiiiHiiiiiitiiinmiiiiiiiiiuniiiiiiiiiuiiiHiiiiiiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiii

Tak się stać musiało, bo nas 
łączy idea. Jeszcze nie tak 
dawno- wydawało się. że po
konanie apatii jest niemal 
niemożliwe, że — jak to mó
wił Miodowicz — Polaków in
teresuje tylko micha.

W organizowaniu. kampanii 
wzięły udział tysiące ludzi — 
wielu z nich zgłosiło się do 
naszych punktów (ul. Sienna, 
os. Szklane Domy. ul. Mani
festu Lipcowego, Podgórze i 
wiele, wiele pomniejszych or
ganizowanych spontanicznie) 
już w pierwszych dniach, kie
dy jeszcze nie do końca wie
dzieliśmy, eo tak naprawdę 

trzeba w tej kampanii robić. 
Ożyły wszystkie środowiska, 
które przetrwały orzez tych 
siedem smutnych lat. Pojawi
ło się nowe pokolenie, które 
udało się wciągnąć w nasze 
działania. Miałem w tym o- 
statnim publicznym wystąpie
niu podziękować za tak maso
wy udział w kampanii, mia
łem o nikim nie zapomnieć, u- 
honorować choć jednym sło
wem tych wszystkich, którzy 
oddali swój czas, energię i... 
nadzieję „Solidarności”. Przy
znam, że siedząc przed ma
szyną, uświadamiam sobie, że 
jest to zadanie ponad moje 
siły. Bo jak to powiedzieć? Że 

. musieliśmy na członków ko
misji i mężów zaufania wy
stawić ponad sześć tysięcy o- 
sób. że setki, a może i tysią

ce młodych ludzi, którzy pod
jęli trud plakatowania miasta, 
że pomagali nam harcerze, 
studenci, emeryci, ale i NZSj 
i federacja Młodzieży Wal
czącej. że WiP, i... byliśmy 
znowu wszyscy razem. W je
dnej > pierwszych „kolumn” 
MKO „Solidarność” na tych 
łamach apelowaliśmy: poszu
kajmy się. I dziś trzeba po
wiedzieć — udało się. Udało 
się nie tylko tak wielkie zwy
cięstwo wyborcze, udało się 
nam wzajemnie odszukać.

Przez kilka tygodni wystę
powaliśmy na tych łdmach 
pod winietą „Solidarności”. To 

już ostatnia nasza „wyborcza” 
wizyta. Do czasu, gdy nowo
hucka „Solidarność” nie ob
wieści Wam, że oto powstaje 
wysokonakładowe pismo zwią
zkowe, że o sprawach „Soli
darności” informować Was bę
dzie Nowohucki Biuletyn So
lidarności, wydawany przez 
liszka Maleszkę.

My w ramach remanentu 
chcemy jeszcze poinformować, 
że zamieszczony w poprzed
nim wydaniu wywiad Stani
sława Jankowskiego z Mie
czysławem Gilem w pośpie
chu nie został autoryzowany.

Grupa ludzi redagujących 
te wydania kolumn „Solidar
ności”. grupa ludzi z Biura 
Prasowego żegna się z Czy
telnikami, raz jeszcze dzięku

jąc za wspólne zwycięstwo. 
Teraz wspólnie pilnujmy nie
zależności naszych senatorów 
i posłów. Powiedzmy jeszcze 
i to, aby satysfakcja była peł
niejsza, że wg wstępnych wy
liczeń w Krakowie zwycię
stwo było najbardziej przeko
nywające.

TADEUSZ PIKULICKI

WYGRALIŚMY — wraca
my do swoich zajęć. Doty
czy to przynajmniej ludzi 
redagujqcych tę kolumnę.

REDAKCJA KARTY ’89

PODZIĘKOWANIE

Najserdeczniej dzięku
jemy « wszystkim, którzy, 
oddali swój czas, energię i 
przedsiębiorczość, uczestnicząc 

we wszystkich formach naszej 
kampanii wyborczej.

Niech nasze gorące podzię
kowania zechcą przyjąć człon
kowie i współpracownicy Ma
łopolskiego Komitetu Obywa
telskiego „Solidarność”, wszy
stkich jego zespołów. Biura 
Prasowego. redakcji prasy 
związkowej i niezależnej, nie
zależnego radia i telewizji, or
ganizatorzy spotkań przedwy
borczych. mężowie zaufania i 
przedstawiciele „S” w komi
sjach wyborczych wszystkich 
szczebli, grupy plakatujące, 
punkty informacyjne, a także 
asystenci, łącznicy, kurierzy 
oraz liczne rzesze tych, którzy 
anonimowo wspierali nas mo
ralnie i materialnie w tych 
dniach rodzącej sie ponownie 
nadziei na wolną, niepodległą, 
demokratyczna Polskę.

Jeszcze raz dziękujemy ' za 
opiekę i oparcie duchowe Ko
ściołowi Krakowskiemu.

ROMAN CIESIELSKI. MIE
CZYSŁAW GIL, JOZEFA 
HENNELOWA. KRZYSZTOF 
KOZŁOWSKI. EDWARD NO
WAK. JAN ROKITA. JERZY 
ZDRADA.
Kraków. 5. VI. 1989 r.

MAŁOPOLSKI 
KOMITET

OBYWATELSKI

Od godz. 5.30 w niedzielę dc godz. 23. w 
poniedziałek z krótkimi prerwami w no
cy miałam okazję podpatrywać pracę je

dnej z OKRĘGOWYCH KOMISJI WYBOR
CZYCH w Krakowie. Po raz pierwszy była 
to dla mnie okazja, by powąchać trochę 
Jcuchni" pracy wielkiej wyborczej machiny, 
jaka ruszyła już dwa miesiące wcześniej.

W lokalu komisji pierwszych zastałam 
przewodniczącego, sekretarza i kilku człon
ków reprezentujących różne organizacje, 
wśród nich także znanego aktora sceny kra
kowskiej, a przede wszystkim Majkę nie za
stąpioną •’w sekretariacie. którą wspierały 
później jeszcze dwie Ele. Od godziny 6 roz
dzwoniły się telefony, zaczęły pracować i.„ 
mieć wątpliwości ' Komisje Obwodowe, np. 
„Co robić, bo chcą głosować ludzie bez za
świadczeń i bez aktualnego zameldowania”. 
„Grupa Solidarności rozplakatowała się w 
lokalu wyborczym”. „Brakuje kart do gloso- 

Wybory od „kuchni11...
wanta, bo komputer się pomylił". „Uszkodzo
ny jest telefon i nie ma kontaktu, a komi
sja jest za Krakowem”. „Niektórzy nadgorli
wi przewodniczący każą zdejmować znaczki 
„Solidarności” (zresztą zarówno w okręgo
wej, jak i w obwodowych znaczki w klapach 
mieli tylko przedstawiciele „Solidarności”. 
Sekretarz telefonował z prośbą o znaczki 
PZPR, ale do poniedziałku „nie dojechały”. 
W poniedziałek po południu przedstawiciel
ka SD stwierdziła: Właściwie dlaczego my 
wszyscy nie mamy swoich znaczków w kla
pie. Przecież się nie musimy wstydzić.)” „W 
szpitalu chcą głosować obłożnie chorzy, czy 
można wyjść do nich z urną”.

Członkowie komisji odpowiadali, rozwiewa
li wątpliwości, pomagali interpretować osta
tni teleks Państwowej Komisji mówiący o 
skreślaniu „na krzyż”. Wszyscy byli zgodni 
że przepis ten został sformułowany niefo
rtunnie, mógł budzić wątpliwości.

Nie wszyscy głosujący wiedzieli dokładnie, 
gdzie mają się zgłaszać, gdzie mieszczą się 
ich obwodowe komisje. Przychodzili do o- 
kręgowej, bo „tak im się wydawało”. Po u- 
zyskaniu informacji, często zdziwieni szli w 
inne miejsca. Były także telefony tod osób, 
które przy okazji chciały załatwić swoje 
prywatne sprawy, były systematyczne ano
nimowe — w których słychać było rozgłoś - 

nie obce — mówiące o wynikach wyborów 
np. w Waszyngtonie.

O ustalonych porach członkowie komisji 
zbierali się na posiedzenia, jeszcze należało 
ustalić dokładnie godziny dyżurów, wyjaz
dów w teren itp. Teraz posiedzenia przebie
gały sprawnie. „Inaczej było na początku — 
wspomina przedstawiciel „Solidarności”. — 
Właściwie wchodziliśmy na nie jak na ring. 
Trwały po-16 godzin, musieliśmy dyskutować 
każdy przecinek. A teraz po tych wspólnych 
wypitych kawach, wypalonych paczkach pa
pierosów rozmawia się inaczej. Nawet nie 
tylko rozmawia”. Rzeczywiście, np. w ponie
działek rano zastałam tylko jednego z człon
ków. właśnie z ..Solidarności” który zała
twiał wszystkie sprawy, łącznie z dostępem 
do zamkniętych dokumentów w szafie pan
cernej. Pełne zaufanie iuż nikt nikomu nie 
patrzył na ręce. Może dlatego, że już właści
wie wyniki wyborów były znane. Jeszcze nie

oficjalne. ale sporządzone na podstawie wy
ników okręgowych, wrzucone w komputer w 
dyspozycji „Solidarności” — dały poczucie 
dobrze spełnionego obwiązku. Jeszcze w no
cy niepokój budziła frekwencja. „Jednak ma
ło” — stwierdzano. „Liczyliśmy, że około 80 
procent społeczeństwa mamy za sobą”. W 
poniedziałek ostatnie komisje obwodowe do
starczały swoje dokumenty. Po godzinie 14 
rozpoczęło się żmudne liczenie. Na specjal
nych arkuszach wpisywano liczby głosów, su
mowano. Już nie smakowały kawy, papiero
sów też niektórzy już nie mogli palić. Po
tworne zmęczenie widać było na wszystkich 
twarzach. Jeszcze tylko salwa śmiechu — bo 
pani z rozpędu zsumowała numery komisji 
obwodowych. Na godz. 24 w poniedziałek 
przewidziano zakończenie liczenia obwodów. 
Na wtorek została jeszcze lista krajowa (któ
rej wyniki uzyskane w podobny sposób jak 
te z okręgów) też już właściwie były znane. 
Znany krakowski aktor przypomina, że ma 
próby przed premiera. Może jednak zdąży.

iedy piszę te słowa, nie są znane jeszcze 
oficjalne dane z wyborów. Wszyscy już 
wiedzą, że będzie druga tura do wybo

rów koalicji. „Solidarność” przeszła. Możemy 
już teraz bez emocji zastanowić się nad tym 
jak głosowaliśmy. Od nas zależało wiele. Wy
braliśmy?

Bronisława KUFEL-WŁODKOWA

...PIERWSZA
W 20 numerze „GNH” uka

zała się notka pt.: KSIĄŻECZ
KI DLA SIEROT, w której po
daliśmy: „Pracownicy S-l (A- 
glouierowni) postanowili ufun
dować książeczki mieszkanio
we dwójce dzieci ich kolegi 
Ryszarda Pukała, który zginął 
niedawno w czasie pracy. Za
pracowali fundusze na ten cel 
w ramach akcji zorganizowa
nej przez ZSMP.” (_)

...DRUGA
Do redakcji dostarczono list 

następującej treści (drukuje
my w całości, pozwoliliśmy so
bie tylko poprawić błędy orto
graficzne):
. ..Na ostatnim zebraniu Nie
zależnej Komisji Wydziałowej 
NSZZ „Solidarność” Spiekalni 
1 omówiono artykuł (tu nu
mer i data). Po przeanalizowa
niu tego artykułu i po jego do
kładnym zapoznaniu się przez 
biorących udział w posiedze
niu postanowiliśmy jako Ko
misja Wydziałowa złożyć pro
test na rece kierownika Wy
działu mgr. inż. Andrzeja 
Drożdża oraz podać również 
treść protestu do naszego cza
sopisma Nowohucki Biuletyn 
Solidarności. Ustalono również 
wywieszenie na tablicach, wy
działowych naszego związku 
treści tego protestu celem za
dośćuczynienia woli załogi u- 
jawnienia tak perfidnego 
kłamstwa.

Załoga żąda, abyśmy w pro
teście opisali, że w żadnym 
wypadku nie godzimy sie. aby 
świat wiedział, że podjęliśmy 
zobowiązanie w związku z ha
słem rzuconym orzez organi
zacje polityczną ZSMP. Zało
ga żada sprostowania ww ar
tykułu i umieszczenia w nim. 
że z inicjatywy NSZZ ..Soli
darność” załoga podjęła ten 
szlachetny czyn dla swojego 
zmarłego na wydziale kolegi 
Ryszarda Pukała

Uważamy, że kierownik wy
działu zrobi wszystko, by usu
nąć ten haniebny wyczyn, któ
rego autorem iest organizacja

Śladem naszych
publikacji

Strony 
medalu...

polityczna ZSMP na naszym 
Wydziale.

Dlatego postanowiliśmy 
wnieść żądanie sprostowania 
ww artykułu w „Głosie Nowej 
Huty”.

Za Komisję Wydziałowa z 
upoważnienia 

Edward OWCZAREK

...TRZECIA
A oto. jakich informacji u- 

dzielił kierownik Wydziału 
S-l Andrzej DROŻDŻ: — Rze
czywiście w notatce w „GNH” 
była pewna nieścisłość. Mło
dzież ZSMP pomogła organi
zacyjnie przy wręczaniu ksią
żeczek, korzystaliśmy z po
mieszczeń Klubu Młodych, po
stanowili także ufundować 
własna książeczkę mieszkanio
wą. Natomiast te wręczone 
książeczki ufundowane zostały 
na hasło kierownika na nara
dzie roboczej, które to hasło 
podjęły oba związki zawodowe 
i „Solidarność” i NSZZ pra
cowników KM HiL. Swoimi 
kanałami rozpropagowano 
akcję, w wyniku której zebra
no kwotę 1 274 300 (272 osoby). 
Na książeczki przeznaczono po 
625 tys. zł, za reszte kupiono 
słodycze i upominki.

Tak wiec okazuje sie. że in
formacje z trzech różnych źró
deł mówią o tym samym w 
różny jednak sposób. Dla 
dziennikarza najważniejszy 
iest sam cel. w tym przypad
ku ufundowanie książeczek 
mieszkaniowych. Przeprasza
my inicjatorów tej akcji. -

(bw>
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Chętnych nic brakujeE SKODĘ, 7 bm., wice
minister zdrowia i onie- 
ki społecznej Jana Pro- 

kopiak wizytował Krakowski 
Szpital Specjalistyczny im. 
Ludwika Rydygiera.

Podczas spotkania w gronie 
•sib bezpośrednio odpowie 
działnych za budowę wicepre
zydent miasta Marian Kulig 
poinformował gościa z War
szawy o przebiegu prac wy
kończeniowych. Tegoroczne 
przyspieszone tempo robót na
pawa optymizmem. Jawią się 
konkretne terminy oddania u- 
tyt’-ownikowi poszczególnych 
czyści obiektu. Nie brak oczy- 
wiście i spraw trudnych do 
za>atwienia, takich choćby, 
Jak tzw, dostawy inwestor
ze. Snośród piętnastu pozy
cji udało sie w tym roku zrea
lizować siedem. Trzeba będzie 
jesz-ze mocno zabiegać o pom-

CZY W PRZYSZŁYM ROKU
WYKONAWCY
S7”TTAI. „IT?

OPUSZCZĄ

„Tak“ na
pytanie

miBislra zdrowia
py, zawory regulacyjne, ter
mometry, nagrzewnice, blok: 
zraszania, siłowniki, odmulacz, 
rózprężacz. Wielu dodatko
wych prac przysporzy adap
tacja pięter przewidzianych 
dla Akademii Medycznej.

Minister zadał pytanie, któ
re od lat zadaje społeczeństwo 
Krakowa: — Kiedy nasłani 
finał prac wykończeniowych 
Czy widzicie możliwość defi
nitywnego zejścia z placu bu
dowy pod koniec przyszłego 
rokn? Zarówno dyrektor Kra
kowskiej Dyrekcji Inwestycji I 
Ol-a Kaduszkiewicz, jak i dy- 
re’tor „BuHopolu" 
wvbwBwra) Andrzej 
e»vk odpowiedzieli. 
Mi- i ster Prokopiak 
ślił. ’ że zakończenie 
tego szpitala jest zadaniem 
wręcz strategicznym dla kra
kowskiej służby zdrowia.

(ron)

W 45. rocznicę walk
pod Monte Cassino

(główny 
Wlodar- 
że tak. 
podkre- 
budowy

(Małgorzata STOCHEL) 
Radna DRN Nowa Hnta

Zostań płetwonurkiem
CIICESZ osobiście poznać 

życie podwodne mórz oraz za
kosztować przygód podwod
nych, przyjdź 14 bm. o godz. 17 
na zebranie organizacyjne do 
sali klubowej w os. Stalowym 
16 (DMR) — wejście od strony 
sportowej TKKF. Poza uzys
kaniem uprawnień płetwonur
ka ITÏ stopnia można brać 
udział w obozach krajowych i 
zagranicznych, doskonaląc na- 
by'e już umiejętności. Dla u- 
czestników kursu w liocu zor
ganizowany bedzie obóz szko-. 
leniowy w Kamltach. Warun
kiem przyjęcia na kurs — u- 
kończnne 16 lat życia oraz u- 
mteJętnoSć pływania. Organi
zatorem kursu ’est Klub Płe
twonurków ..Dft FIN” działa
jący przy ZF LOK Fil

Podziękowanie
Wszystkim mieszkańcom Nowej Huty, którzy złożyli twe pod

pisy popierając moją kandydaturą na posłankę, i tym. którzy 
zbierali na mnie podpisy (3750 podpisów-) — serdecznie dziękuję. 
Zrezygnowałam z kandydowania dobrowolnie. Są chwile w 
dziejach Narodu, których nie wolno zaprzepaścić. Jestem człon
kiem NSZZ „Solidarność". Aby Polska było Polską — właśnie 
teraz trzeba być Jednomyślnym, przynajmniej w tym związku.

Nie zawiodę Państwa zaufania. Dołożę wszelkiej pracy, aby 
Wasze problemy, troski o dziś i Jutro Nowej Huty, Krakowa, 
a tym samym Polski — były znane władzom dzielnicy, by w 
ojczystym domu było nam wszystkim coraz lepiej. Myślę, że 
i na naszym nowohuckim podwórku jest wiele, bardzo wiele 
rzeczy do zrobienia.

Jeszcze raz gorąco wszystkim dziękuję.
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Przedszkole za...

IELNICY

50 tysięcy!
dzieci przyjętych na 

,__ _ ._______ _ __ r________ , którym chcielibyśmy
dzisiaj* napisać, „zamknęło” listę już w kwietniu. Od września 
rusza w Nowej Hucie pierwsze z oficjalnie zarejestrowanych 
w Krakowie PRZEDSZKOLI PRYWATNYCH. Założyły je w 
swym mieszkaniu w os. Dywizjonu 303 Małgorzata Piwowar
czyk i Teresa Pilch.

Połowa maja to czas wywieszania list 
nowy rok szkolńy do przedszkoli. To, o

— Czy wiele zabiegów 
wymagało «zyskanie zgody 
na otwarcie przedszkola?
— Właściwie myśl taką po

wzięłyśmy już .półtora roku 
temu. Początkowo nikt w ku
ratorium nie wiedział, jakie 
warunki musimy spełnić, gdyż 
w naszym mieście do tej pory 
oficjalnie żadne przedszkole 
prywatne nie funkcjonowało. 
Wiele kłopotu sprawiły nam 
także wymagania ze strony 
„Sanepidu”. My same, chcąc 
„podejrzeć” sposób prowadze
nia takich placówek, jeździły
śmy do Warszawv gdzie dzia
ła już prawie 60 prywatnych 
nrzedszkoli. Oczywiście. di 
tego potrzebna była jeszcze 
zgoda spółdzielni mieszkanio
wej...

— Ile dzieci zostało do 
przedszkola przyjętych?
—• Tylko dziesięcioro, cł\oi 

metraż pokoi, przeznaczonych 
na przedszkole — 30 m kw. — 
umożliwiałby przyjęcie pięt • 
nastu (po 2 m muszą przypa
dać na dziecko — tak mówią 
przepisy), lecz wtedy musiały- 
byśmy płacić wysoki podatek. 
Jak przebiegała rekrutacja? 
Dałyśmy po prostu ogłoszenie

— Gdy spotykam się z kolegami takimi jak Tomasz Romań
ski. Wincenty Bak czy Jan Zubek, tn zmuszony Jestem nisko 
czoła pochylić. To oni cudem uniknęli śmierci zdobywając 
Wrgórze, które było w ciągi» m ogniu artyleryjskim i moździe- 
rxł’- — wspomina towarzyszy walki o Monte Cassino Tomasz 
Skrzyński, prezes wojewódzkiego środowiska byłych żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie.

Za ten czyn otrzymali Krzyże Orderu Virtuti Militari. 29 ma
ja. w 45. rocznicę walk o Monte Cassino spotkali się bohate
rowie książek Wańkowicza na wieczorku kombatanckim w 
Klubie w os. Górali, zorganizowanym przez środowiska Armii 
Zachód przy Zarządzie Oddziału Fabrycznego ZBoWiD KM 
HiL. Było wiele wspomnień, odżyły tamte dni.

Uczestnicy walk o Monte Cassino spotkali się także w Ze
spole Szkól Mechanicznych im cen. Sikorskiego w Nowej Hu
cie. Mieczysław Herod Tomasz Prokop. Zygmunt Domaradzki 
i Mieczysław Sobiech obejrzeli wspaniały spektakl przygotowa
ny przez młodzież a potem dzięki wspomnieniom żołnierzy ucz
niowie mogli wziąć udział w żywej lekcji historii.

Alo jzy MISZTA

Gościnne występy 
Teatro dell’Aaquario 
11 bm. o godz. 20 można 

będzie zobaczyć w Teatrze 
I.udowym „Rekonstrukcję pe
wniej zbrodni”, opartą na mo
tywach dramatu Georga Bu
chnera „Woyzeck”. Spektakl 
opowiada o nieudanej miłoś
ci. która przez starcia, poca
łunki, nieporozumienia pro
wadzi do zbrodni. Zaprasza- 

w gazecie. W podobny sposób 
szukałyśmy wychowawczyni, 
gdyż mamy wprawdzie wy
kształcenie średnie, lec* nie 
pedagogiczne. Oczywiście, 1 
dzieci, 1 pań chętnych do pod
jęcia pracy w naszym przed
szkolu zgłosiło się znacznie 
więcej, więc utworzyliśmy też 
listę rezerwową. Przyjmując 
dziecko, nie pytałyśmy np. o 
to, czy oboje rodzice pracu
ją...

— A o co oni pytali naj
częściej?
— O jakość wyżywienia (ile 

razy w tygodniu będziemy po 
dawać mięso), czy jest możli
wość zróżnicowania diety 
dz!ecka. nrzy przeciwwskaza
niach lekarskich, jak wiele 
czasu dzieci spędzać będą na 
polu... .

— Co oprócz domowej ku
chni, warzyw z własnego o- 
grodn poza Krakowem ofe
rujecie panie wychowan
kom?
— Przedszkole działa pod 

nadzorem i według programu 
nadanego przez kuratorium, 
realizując program właściwy 
dla dzieci w wieku od 3 do 5 
lat. Pokoje dla dzieci są już 

29 maj» 1989 r. odszedł 1 naszego grona serdeczny przyjaciel, kolega 
I wieloletni wychowawca młodzieży,

mgr CZESŁAW PAWŁOWSKI
Urodził ńę 23 marca 1937 r. w Grabowcu, woj. zamojskie. Po ukoń

czenia studiów w 1959 r. rozpoczął pracę pedagogiczną. Był nauczycie
lem języka polskiego w Zasadniczej Szkole Zawodowej w Staszowie, 
Technikum Rolniczym w Podzamczu Chęcińskim, zastępcą dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego w Łopusznej, podinspektorem oświaty 
i wychowania w Kielcach. Od 19» r. pracował w Zespole Szkół Eko
nomicznych Nr 3 w Nowej Hucie jako nauczyciel języka polskiego. 
Posiadał szeroką wiedzę zawodową, którą stale pogłębiał. Przez wiele 
lat przewodniczył zespołowi nauczycieli polonistów, z którymi dzielił 
idą swymi bogatymi doświadczeniami. Został wyróżniony Nagrodą Mi
nistra Oświaty IWy chowania oraz Nagrodą Kuratma. Szacunek ucz
niów i słuchaczy zaskarbił tobie życzliwością. wrażtiwoMą aa ludzką 

krzywdę i cierpienie, wielką uczciwością 1 skromnością. Cechy te zjednały mu uznanie rodziców 
i środowiska, sympatię i przyjaźń koleżanek, kolegów I nauczycieli. Z pasją podejmował wiele 
Inicjatyw społecznych, nie oczekując nigdy uznania esy wyróżnienia, na drugim planie stawiając 
•prawy osobiste. Swoją rozwagą i rozsądkiem budował atmosferę wzajemnego zaufania i łyozli- 
woóet, w szkole zyskał powszechne uznanie oparte na Jego osobistym autorytecie. Dzięki tym ce
chom pozyskał dla szkoły licznych sojuszników, aa. In. Zakład Materiałów Ogniotrwałych HiL.

Byt oddanym opiekunem i doradcą młodzieży, życzliwym i aerdecznym wychowawcą. Pracował 
w Związku Nauczycielstwa Polskiego, pełnił funkcję I sekretarza Podstawowej Organizacji Par
tyjnej w Zespole Szkół Ekonomicznych Nr Ł Za swoją pracę i postawę otrzymał wiele wyróżnień 
i nagród, m. in. Złoty Krzyż Zasługi, Medal 49-lecla, Złotą Odznakę Janka Krasickiego oeaz od
znaczenia regionalne i resortowe. W naszych sercach pozostanie jako uczciwy, szlachetny i skrom
ny człowiek, wzorcowy nauczyciel i wychowawca wielu pokoleń nowohuckiej młodzieży.

GRONO PEDAGOGICZNE
i UCZNIOWIE z ZSE NR 2

STR. 5

odpowiednio wyposażone, ła-* 
zienka i przedpokój też— Poza 
tym mieszkanie znajduje się 
na parterze, a zejście z bal
konu prowadzi na „nasz" pla
cyk zabaw, gdzie przygotowa
łyśmy piaskownicę i zainsta
lujemy jeszcze „bezpieczną” 
karuzelę. Mamy masę zaba
wek, książek, no i video. Pro
ponujemy też naukę języka 
angielskiego (4 razy w tygo
dniu) i zajęcia umuzykalnia
jące. Dużo będzie wycieczek 
za miasto, bo do dyspozycji 
mamy dwa samochody.

— Koga będzie stać na 
posianie dziecka do waszego 
przedszkola, gdyż opłaty nie 
będą wcale małe?
— Spisując z rodzicami u- 

mowę w kwietniu, wstępnie, 
zastrzegając, że kwota może 
ulec zmianie, wpisałyśmy 50 
tys. zł miesięcznie, Ale... 
Przedszkole musi utrzymać się 
samo, nie mąmy żadnych do
tacji, -oprócz przydziału mię
snego, a nie Ukrywamy, że i 
my chcialybyśmy trochę zaro
bić, choć nie było to jedyną 
przyczną podjęcia decyzji 
stworzenia przedszkola. Po 
prostu obie mamy po dwoje 
dzieci w wieku szkolnym i 
przedszkolnym 1 nie chciały- 
byśmy, by wychowywała je 
ulica...

— Dziękuję bardzo za roz
mowę.

KRYSTYNA I.ENCZOWSKA

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
lizując złożony wniosek na podstawie § 88 ust. 3 statutu Spół
dzielni , informuje, że
Nadswyczajne Zebranie Przcdąjawicłeli Członków SM „Czyiyny” 
odbędzie się 22 czerwca 1988 r. o godz. 18 w Klubie „Jamnik", 
os. Dywizjonu 303 bL 43 w sprawie zatwierdzenia zmian w sta
tucie SM „Czyżyny”.

Projekt. zmian w statucie jest do wglądu zainteresowanych 
członków. w siedzibie Spółdzielni os. 2 Pułku Lotniczego 13. po
kój 3c. Wszelkie uwagi winny być zgłaszane w formie pisemnej 
do Zarządu Spółdzielni do 15. 0«. 1989 r.

Kol. AURELII SPYRCE 
wyrazy neserego współczu
cia i powodu śmierci Ojca 
składają

KIEROWNICTWO 
oraz KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 
z OŚRODKA KULTURY 
KM HiL

L. Sroczyńska,
M, Jakubek i E. Kornet 

mieli szczęście
PODCZAS dziecięcego festynu w 

NCK, 1 bm., wylosowane zostały 
publicznie trzy szczęśliwe numery 
„MINI-LOTKA”, zamieszczonego w 
pierwszym numerze Magazynu 
„Głos”. Te numery to: 5, 10 i IŁ 
Po komisyjnym otwarciu zapieczę
towanego pudła ze wszystkimi ku
ponami i sprawdzeniu okazało się, 
że trzy osoby miały szczęście bez
błędnie skreślić właśnie trzy wylo
sowane numerki. Te trzy szczęśliwe 
osoby to: Ludwika SROCZYŃSKA 
(os. Górali 7), Marek JAKUBEK 
(os. Tysiąclecia 65) i Edward KOR
NET (os. Górali •).

Cała trójka to mieszkańcy Nowej 
Huty, a dodatkowo dwoje z nich 
jest prawie sąsiadami. Ponieważ do 
wygrania była okrągła lumka 25» 
tys. zł, na każdego zc szczęśliwych 
graczy przypada (3 333 »Ł Pienią
dze będą do odebrania w redakcji 
„GNH" od 
uwagi na 
codziennie w 
kich pozostałych pragniemy pocie
szyć. Na łamach Magazynu 
„Głos” będzie jeszcze wiele zabaw, 
konkursów 1 ęuizów. oczywiście z 
cennymi nagrodami, (jack)

piątka, H bm. (z 
okres reklamacji) 

godz. 10—14. Wszyst-

Z powoda śmierci Ojca 
kol. EWIE GOLONCE 

wyrazy szczerego wspólcza • 
cia składają

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY 
z PORADNI
REUMATOLOGICZNEJ
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łości glosowania, sporej gru
pie ludzi, nie potrafiących -so
bie technicznie z tym poradzić. 
Z tych 200 osób, więcej niż po
łowa głosowała około godz. 10. 
po mszy. Idący powali, z 
pomocą laski. Władysław 
Krok mówi, że bedzie głosowa) 
na „Solidarność”.

Godz. 13.40 — w OKW nr 
180 w Szkole Podstawowej 14u 
w Wyciążu głosowało 300 osób 
na 917 uprawnionycn. Co pią
ty me wie. iak głosować By ii 
nawet tacy, którzy pomimo 
tłumaczeń- członków komisji 
wrzucali do urny kartki bez 
skreśleń. Największy ruch od
notowano o godz. 8.‘10 i 12. 
Przewodniczącą komisji. Bar
bara Sosnowska-Kolck przez 
która zostausmy Dardzo ser
decznie przyjęci, spodziewata 
sie 50-procentowej frekwencji. 
Renata Kozłowska, która gło
sowała dopiero’ pierwszy raz. 
była zbyt stremowana, aby 
nam cos powiedzieć, za to śli
cznie sie uśmiechała.

Godz. 14, Szkoła Podstawo
wa nr 78 w Wadowic — w 
OKW nr 177 na 1365 uprag
nionych głosowało ok. 400 
osob. Przewodniczący komisji 
Stanisław Piskorz poinformo
wał o sprawnym przebiegu 
wyborów i o tłumie wyborców 
miedzy godz. 11 a 12. czyii po 
mszy. Tutaj głosowali mie
szkańcy Wadowa, Ruszczy. 
Węgrzynowi« i Luczanowie. 
Mieszkanka tych 3staui.cn 
stwierdziła, że głosowała za 
ludźmi mądrymi, którzy coś 
zmienia w naszym kraju.

Godz. 14.20, Gminny Ośro
dek Kultury w Kocmyrzowie 
— OKW nr 10 na 870 upraw
nionych głosowało 280 osób, 
czyli prawie 30 proc. Lucyna 
Kwiecień, pracujaca w .kombi-" 
nacie od 17 lat. powiedziała, że 

głosowała według swojego su
mienia, stawiając na tych, na 
których do tej pory nie można 
było głosować.

Godz. 14.30, Szkoła Podsta
wowa nr 129 w os. Na Wzgó
rzach— w OKW nr 167 na 1572 

NOWEJ HUTY
obraz wyborczy

uprawnionych głosy oddało 
520 osob. najwięcej w połud
nie. Tutaj spotkaliśmy członka 
Okręgowej Komisji Wybor
czej nr 49 Stanisława Korze
nia. który powiedział, że jak 
do tej pory cała „operacja” 
przebiega bardzo sprawnie, z 
wielka kultura, chociaż sporo 
jest uwag i pytań dotyczących 
spraw meldunkowych. — 
Zgodnie ze swoim sumieniem
— stwierdzi! Stanisław Korzeń
— głosowałem na ludzi, którzy 
myślą po nowemu, głosowałem 
na wszystkich kandydatów 
hutniczych.

Godz. 15 — w strugach ulew
nego deszczu podjeżdżamy pod 
MDK w os. Na Stoku, gdzie 
znajduje się OKW nr 169. Na 
2189 uprawnionych, głosowało 
733 osoby. Przewodniczący ko
misji Franciszek Starowicz 
mówi, że musza uważać, po
nieważ zdarzyło sie już, że 
przyszło dwóch mężczyzn, ale 
tylko jeden oddał kartki gru
powo” Dowiedzieliśmy śie też. 

że komisja i meżowie zaufania 
na śniadanie mieli rożki z,wę
dlina. a na obiad pomidorowa 
i schabowego. Później okazało 
sie. że był to „wyborczy" obiad 
we wszystkich nowohuckich 
komisjach. Niektórzy tylko na-

rzekall na zimna zupę albo 
zbyt mały kotlet. W MDK 
swoja siedzibę miała również 
OKW nr 170, w której do godz 
15 oddało głosy 865 wyborców 
z 2514 uprawnionych. Państwo 
Jadwiga i Stanisław Piątko- 
wie, spotkani przez nas w lo
kalu wyborczym razem z dzie
ćmi .powiedzieli, że ida głoso
wać ze ściągą, a dzieci za
brali po to. by były one świa
dome doniosłości tego momen
tu. .

Godz. 15,15 — zjawiamy sie 
w Szkole Podstawowej nr 89 
w os. Piastów, gdzie pracuia 
trzy komisje — 163. 164 i 165. 
W komisji 163 na 1915 upraw
nionych głosowało 550 wybor
ców. w komisji 164 na 1834 u- 
prawnionych około 670. a w 
komisji 165 roprócz mieszkań
ców os. Piastów także ludzie 
z Batowic i Dziekanowic) na 
•1154 uprawnionych głosowała 
do Łodz. 15.30 520 osób. Prze
wodniczącą komisji Marian
na Stelmachowska-Knebel 
przyznaje. że frekwencja iest 
rekordowa, a to już tej piąte 
czy szóste wybory. Z kolei 
„szef” komisji 164 Jan Popiołek 
twierdzi, że natwiecel jest gło
sujących w średnim wieku, a 
bardzo mało młodzieży

Godz 15.48 — Szkoła Podsta
wowa nr 144 w os. Bohaterów 
Września zamieniła sie w 
prawdziwy kombinat wybor
czy. Pracują tutaj aż cztery 

komisje. W komisji 157 głoso
wało 423 osoby na 1296 upraw
nionych, w komisji 158 ponad 
650 na 1589. w komisji 159 
zastaliśmy kolejke. a głosowa
ło 540 osób na 1393 uprawnio
nych. natomiast w komisji 160 
odmówiono nam Dodania licz
by głosujących oowiedziano 
tylko, że uprawnionych ie=t 
1675 osób. Monika Wachnik, 
która właśnie skończyła 20 lat. 
przyznała, że Domagała iei ma
ma oraz ża była zdenerwowa
na. oonieważ nigdy nie trzeba 
było ste przed wyborami „u- 
czyć” tak. iak tym razem, aby 
sie nie pomylić przed urna. 
Monika i iei rodzice głosowali 
za młodością, rozwaga, świeżo
ścią i rozsądkiem.

Godz. 17.15 — zjawiamy sie 
w Przedszkolu w os. 2 Pułku 
Lotniczego, tutai w komisji 133 
na 1780 uprawnionych . głoso
wało 885 ąsób. a w komisji 134 
na 1263 uprawnionych głoso
wało 457 Było kilka osób, któ
re pytały, kiedy głos iest waż
ny. ale większość przychodziła 
ze ściągami Najwięcej ludzi 
(także w komisji 132 w klubie 
..Vaam”) było do każdej mszy.

Godz. 17.45 — Szkoła Podsta
wowa nr 52 w os. Dywizjonu

203. tutaj w komisji nr 128 gło
sowało 900 wyborców na 1894 
uprawnionych. Rozmowa w 
kolejce: (ojciec) „Chodźmy da
lej. wracajac wstąpimy jeszcze 
raz o dziewiątej”, (mama) „Coś 
ty, nie będę dwa razy przy
chodzić”. Córka nie zabierała 
głosu w rodzinnej dyskusji, 
pewnie potraktowała również 

-i tę kolejkę jako rzecz nor
malna. Spotkany naczelny 
..Studenta” Tadeusz Skoczek 
powiedział, że kartki do urny 
wrzucał jego dwuletni syn To
mek. Było też trochę nerwów, 
ponieważ zapomniano o Ta
deuszu Skoczku... w spisie wy
borców.

Godz. 18.50 — w .XI LO w 
os. Teatralnym, w dwóch ko
misjach naiwiecej ludzi było 
w godz. 11—12 i 16—17. W ko
misji nr 103 na 1922 upraw
nionych głosowało 1100. a w 
komisji 104 na 1121 -głosy od
dały do godz. 19 532 osoby. 
Przed XI LO spotkaliśmy 
pierwsza konkurencyjna dla 
„Solidarności” pikietę. To stra
żacy wręczali ulotki, wyjaśnia
jące. iak głosować na niezależ
nych.

Godz. 19 — Ośrodek Kultury 
Hll. przy ul. Majakowskiego, 
w ÓKW nr 104 na 1553 osoby 
uprawnione głosowało ’834 (do 
godz. 18). Starsza pani Paulina 
Nosal, idąc do lokalu wybor
czego. bardzo martwiła sie. iak 
bedzie głosować, bo przecież 
słabo widzi... Na dłuższa roz
mowę nie oozwoiił nam nrze- 
wodniczący komisji Andrzej 
Anacik.
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Godz. 19.30 — Szkoła Podsta
wowa nr 79 w Mogile. OKW 
183, tutaj głosowało do godz. 
18 około 700 osób na 1273 u- 
prawnionych. Spotkana przez 
nas Maria Scremet powiedzia
ła. że głosowała dobrze, tak 
aby jej dzieci I wnuki miały 
lepiej.

Najcieplej zostaliśmy przy
witani wieczorem w OKW nr 
105 w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki. Poczęstowano 
nas nie tylko kawa, ale i do
mowym ciastem, a przede 
wszystkim uśmiechami. Panie 
Ualina Hessel (przewodniczą
cą komisji) i Halina Sercfny 
(zastępca) nie skąpiły in
formacji. pomagajac w naszej 
dziennikarskiej- pracy. Zupeł
nie inaczej było w OKW nr 98 
w klubie NOT w os. Centrum 
C. gdzie zjawiliśmy sie o godz. 
21.30. Od zastępcy przewodni
czącego komisji Kazimierza 
Sendorka usłyszeliśmy: — Nic 
wam nie podamy, żadnych in
formacji. możecie tylko weiść 
i popatrzyć, to wszystko. Je
szcze raz zagladamy do OKW 
nr 91 w os Centrum B. Do 
godz. 21.30 głosowało około 65 
proc, uprawnionych, a komisja 
przeżyła chwile... grozy. W po
bliżu dzieci podpaliły napę i 
zrobiło sie spore ognisko, ale
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Zdjęcia —



ko dobrze sie skończyło.
OKRĘGOWEJ KOMI
SJI WYBORCZEJ NR 49 
poinformowano nas, ie 

do godz. 18 na 297 638 osób u-
prawnionyęh do glosowania w 
naszym okręgu głosowało 
114 696. czyli niecałe 47 proc. 
Pracowały 233 komisje, z tego 
104 w Nowej Hucie. W każdej 
komisji było . przeciętnie 11 
osób, a w sumie 900 mężów 
zaufania. Najwięcej (maksy
malna 'liczba) mężów zaufania 
mieli Mieczysław Gil i Ed
ward Nowak. Irena Wożniak 
miała 200. a Bolesław Szkut
nik 80. Byli też kandydaci 
(Stanisław Wilkoń). którzy 
wcale nie zgłosili mężów zau
fania. Wieczorem w niedziele 
w Okresowej Komisji Wybor
czej było' jeszcze spokojnie. 
Ciężka praca czekała jej człon
ków dopiero w nocy.

W poniedziałek^ 5 bni.. o 
godz. 17.. 0 otrzymaliśmy

pierwsze nieoficjalne wyniki 
(oficjalne może podać dopiero 
Państwowa Komisja Wybor
cza). W pierwszej turze wybo
rów przygniatająca większość 
głosów otrzymali kandydaci 
..Solidarności” — Mieczysław 
Gil 156 158 na 174 867 ważnych 
oddanych głosów, a Edward 
Nowak 140 880 na 170 410 Nikt 
z krajowej listy wyborczej nie 
uzyskał w okręgu nr 49 wy
maganych 50 proc, ważnych 
głosów Na 182 194 ważne glosy 
naiwiecei otrzymali Jan Ka
czmarek (69 727) Mikołaj Ko
zakiewicz (67 746) i Adam Zie
liński (67 026). Mandaty 191. 
192 i 193 ple zostały (czego sie 
mężna było spodziewać) w 
pierwszej turze obsadzone. 18 
bm. ..walczyć” będą dalej: Bo
lesław Szkutnik (najwięcej gło^ 
sów) i Irena Woźniak o man
dat 191. Stanisław Mazur i 
Krzysztof Wilk o mandat 192 
oraz Eugeniusz Brzeziński i 
Mieczysław Stachura o man
dat 193. Da Senatu najwięcej 
głosów (ogromna przewaga) 
oddano na Romana Ciesiel
skiego i Krzysztofa Kozłow
skiego, kandydatów „Solidar
ności”^
, Jacek KRĄG
Zdjęcia — K. KAROLCZAK

KIEDY stanął na „wolnej trybunie", 
zaskoczył go ten tłum ludzi. Byli w 
większości w piżamach i szpitalnych 

szlafrokach. Patrzyli na niego jakoś 
dziwnie. — Wariaci — pomyślał. Po
czuł się nieswojo, gdy usiadł obok żony 
ńa długiej ławce. Rozmawiający z or
dynatorem i terapeutami mężczyzna o- 
powiadał o piekle, jakie jest (było?) je
go udziałem. Alkoholowa gehenna: 
trwające kilkanaście dni pijackie ciągi, 
zdemolowane, zaniedbane mieszkanie, 
zastraszone dzieci, notoryczny brak 
pieniędzy

On sam bronił sie długo przed tą wizytą. 
Ba! sie tej publicznej ekspiacji. W poradni 
w os. Kolorowym był sam na sam z leka
rzem. Teraz kilkudziesięciu świadków. Z 
drugiej jednak~strony zdawał sobie sprawę, 
że zdarzający sie coraz częściej „suchy kac” 
nocne zwidy, ranne drgawki, trudne do opa
nowania nie pozwolą mu zapomnieć o jed
nym głębszym, O pełnym kieliszku którągo 
zaczął sie bać ł jednocześnie ciągle tak bar
dzo pragnąć.

*
Był nieprzytomny. Bełkotał. Koledzy z 

pracy, którzy go przyprowadzili do domu, 
byli trochę zdziwieni, że tak szybko odpadl 
im partner do picia. Było dobrze po pół
nocy. gdy Maria nagle .sie obudziła. Stefan 
dostał przez sen torsji. Dławił sie. Przerażo
na zaczęła go budzić, przewracać na bok. 
Nic nie czuł. Gdy opowiedziała mu o tym 
rano, on patrząc na nią biednym wzrokiem, 
machnął tylko ręka. Przerażone dzieci sie
działy u siebie w pokoju. Gdy wyszedł, ode
tchnęły. Maria nie wiedziała jeszcze, że przyj
dzie jej żyć z człowiekiem uzależnionym 
chorym.

Nie . nie przypomina sobie, kiedy był, len 
pierwszy raz. Dawno w każdym razie. Czte
ry lata przed małżeństwem spędzone w ho
telu pracowniczym zrobiły swoje. Panowie, 
władcy os. Młodości. Piło się niewąsko. Wszy
stko. Były i jabcoki. 1 podłe wódki i bimber. 
A na poprawkę piwko. Kiedy dostali z Ma
rią mieszkanie, wydawało im sie. że świat 
stanął przed nimi otworem. Wtedy dużo 
pracował, nie. miał czasu na kawalerskie roz
rywki. Potem przyszło na świat pierwsze 
dziecko. Pił pod nieobecność żony i małego 
przez trzy dni. Niebawem rozpoczęły ńe 
spotkania towarzyskie w pracy. Pito za 
zdrowie, przyjaźń, socjalizm, za pomyślność, 
oblewano wypłatę i... brak okazji. Protesty 
Marii nic nie dawały. Kochającego, dobrego 
ojca i męża zastąpił agresywny osobnik.

Marla zobaczyła Stefana po raz pierwszy 
na potańcówce ood gołym niebem Trzymał 
w ręce butelkę oranżady. Kilka lat później, 
wracając r. pracy, idąc do przedszkola po 
dzieci, ujrzała go w jednej z bram. Nie by
ło go wtedy już kilka dni w domu. Nie 
ogolony, brudny śmierdział sfermentowanym 
alkoholem i moczem Obok stała butelka 
denaturatu Ogarnął ja najnormalniejszy 
strach. Nie przypuszczała, że degeneracja 
człowieka postępuje tak szybko, że staje się 
ona zupełnie realna mimo jej obecności.

Przyrzekał, obiecywał. Tak kilka razy. Za
częły się zmiany pracy. Potem dowiedziała 
się. że z ostatniego miejsca wyleciał dyscypli
narnie za pijaństwo. Zasada, że mąż ..niech 
bije, pi je. ale dobrze, że jest” wnojona iei 
przez matkę zastraszoną przez ojca- prosta, 
wiejską kobietę, wydawała jej się idiotyz
mem. Poszła do swojego lekarza, potem zaj
rzała do klubu ..Trzeźwość" w os. Ogrodo
wym. Dużo dała jej rozmowa z psychologiem 
z dzielnicowej komisji ds. zapobiegania alko-

Dyskusja nad ustawą o przerywaniu ciąży trwa

-Poókitl y Boy’a są z zeszłego półwiecza
Rozmowa z dr mcd. Józefą DESZCZ

— W środowisku nowohuckim jest pani 
Doktor znana ze swej wieloletniej spo
łecznej działalności na rzecz propagowa
nia idei odpowiedzialnego rodzicielstwa. 
Należy Pani do przeciwników przerywa
nia ciąży, opowiadając się za projektem 
ustawy o ochronie dziecka poczeteso. Czy 
dziś, u progu XXI wieku, mielibyśmy się 
cofnąć do epoki „Piekła kobiet”?

— Po pierwsze — jest to projekt wstęp
ny. wymagający jeszcze modyfikacji. Co 
zaś do Boy’a-Zeleńskiego, który we wspo
mnianej książce (1930 roki) domagał .się 
legalizacji przerywania ciąży, powołują się 
nań dziś niemal wszystkie publikacje, o- 
powiadające się za utrzymaniem dotych
czasowej ustawy. Zapominają one jedno
cześnie. że od tego czasu minęło 70 lat. 
że wiedza lekarska — nauki przyrodni
cze przybrały nieprawdopodobny rozwój, 
przeobrażając medycynę jeśli nie całko
wicie. to w każdym razie w znacznym 
stopniu. Powstały nowe -gałęzie biologii: 
genetyka, genetyka molekularna, fetologia

holizmowl. Dowiedziała się wiele o tej choro- . 
bie. Dostała książki, zaczęła czytać na ten 
tejnat. Grupy anonimowych • alkoholików, 
grupy- Al-Anon. zespół odstawienia, aldehyd 
octowy, esperal. terapia rodzinna. Te poję- 
cia-dopiero po pewnym czasie zakodowały się 
w jej pamięci Resztę dopełnił słynny „Kor
kociąg”. Wstrząsający film Marka Piwow
skiego otworzył jej oczy na wszystko.

Była pierwszy raz od dłuższego czasu 
szczęśliwa. Szli z poradni antyalkoholowej w 
os. Kolorowym. Elegancko ubrany Stefan 
przytulił ja do siebie Nie musíala się.teraz 
go wstydzić. Rozpoznanie: zespół psychoor- 
ganicznegó uzależnienia alkoholowego. „Anti
col” dawany przez pielęgniarkę miał- być 
antidotum ną rodzinne troski, na nocne zwi
dy i majaki. Maria miała pilnować, aby co
dziennie zjawiał śie po pastylkę, miała bro
nić go przed samotnością. Dzieci nadal sie go 
bały. Nie chciały wierzyć w cuda.

Najgorsze sítalo śie do trzech tygodniach 
Zapity „anticol” skutecznie zadziałał. Zaczę
ły się kłopoty z oddychaniem, nieregularna ak
cja serca, zmieniające się ciśnienie. Jadąc 
karetką na ostry dyżur, poczuł, że to nie na 
żarty. Nie na długo. Gdy wyszedł ze szpita
la, nie pojawił się w poradni. Trafił- znowu 
do kolegów z bramy, po raz kolejny rzucił 
pracę. Drugi akt rodzinnej tragedii.

.Zbierali się zawsze rano. Nic mogli długo 
spać. Męczyły ich senne widziadła. Przeklęty 
poranek. Ławkowa grupa samopomocowa. 
Wiedzieli, że „Autovidol” szkodzi najbardziej, 
starali się kupić społemowski ..Kryształ”. Pi
li z butelki, chociaż jeszcze niedawno za kie
liszki służyły im nagrobne znicze. Skrzynka 
denaturatu, jaką kupili zh pieniądze po
chodzące od Zenka, nie starczyła na długo. 
Zenek sprzedał esperal skradziony podczas 
zabiegu. .Chętnych do zakupu zagranicznego 
„disulfiranu” nie zabrakło. Uciekając ze 
szpitala, trafił na plac. Samo usunięcie 
„wszytki” z powłok brzusznych, zrobili póź
niej sami.

U małego Maćka lekarka stwierdziła mo
cną nerwicę. Dzieci budziły się w nocy, za
częły się moczenia. .Ich ojciec nie wiedział 
o tym, nie wiedział, że to przez niego. Maria 
próbowała wzbudzić w sobie nadzieję, że 
może jeszcze raz warto spróbować. Wiedzia
ła. że musi być wytrwała i uparta. Dużo jej 
dała wizyta u dr. Mariana Miki, ordynatora 
oddziału leczenia uzależnień szpitala psychia
trycznego w Kobierzynie.

— Jak przygotować go do dobrowolnego 
leczenia? — zastanawiała się wracając 
stamtąd. Chciała. musíala go sama o -tym 
przekonać. Ich rozmowa na ten temat do
szła do skutku dopiero po kilku dniach. Wy
niszczany organizm, pogrążone, mętne oczy, 
wychudłe policzki. Stefan — jej mąż. ojciec 
jej dzieci.

Kiedy dotarli na wtorkową „wolną trybu
nę’- pod budynkiem oddziału 5-c, stało już 
kilkanaście osób. Jednych przyprowadzili tu
taj koledzy, innych żony, rodzina. W salce 
na partęrze tłok. Na pytania lekarza odpo
wiada Stefan. Ćhce się leczyć, przyznaje się 
do tego, że jest alkoholikiem. Maria potwier
dza to wszystko. Chwila dyskusji z pacjen
tami. terapeutami. Jest zgoda. Może zostać 
w szpitalu.

Słuchają innych; młodego górnika z Jawo
rzna, który przepija miesięcznie 250 tys. zło
tych. zniszczonego mężczyznę widzącego 
noc w noc chodzące po dywanie płazy i ga-

i wiele innych. Rozwinęła się diagnostyka 
przedporodowa, możliwość zapobiegania, 
leczenia, nawet operowania płodu. Zostały 
całkowicie niemal wyeliminowane wska
zania lekarskie do przerwania ciąży. Przy 
prawidłowym postępowaniu^ lekarskim 
ciąża już nie zagraża życiu, a izadko bar
dzo — zdrowiu matki. Biologia ujawniła 
fizjologię rozrodu, zapłodnienia, rozwoju 
płodu. Obecne pokolenie, po raz pierwszy 
w dziejach ludzkości otrzymało możliwość 
rozumnego kierowania płodnością i rodze
nia dzieci nie spontanicznie, przypadko
wo. wbrew własnej woli, ale planowo, 
kiedy, ile i jakśę chcą. Bo nawet płeć mo
gą sobie z dużą pewnością (75 proc.) za
planować. Przewraca się więc w grobie 
Boy. że jego przestarzałe, ale sugestywnie 
podane poglądy mącą jeszcze dziś umy
sły pozbawione pełnej wiedzy, operując 
półprawdą i to z zeszłego półwiecza.

— Niepożądana ciąża jest wszelako tra
gedią. Zważywszy na skąpe zaopatrzenie 
rynku w środki antykoncepcyjne... 

dy. Zjawia się też człowiek, który uciek) stąd 
kilka dni temu. Popił i. chce wrócić. Jest 
jeszcze pijany. Ktoś z boku odpow’iada. że 
to hie przechowalnia. O tym, czy mężczyzna 
zostania przyjęty, wypowie sic ogół pacjen
tów.

Maria żegnając się.ze Stefanom, prosi, aby 
wytrwał. Wcześniej rozmawia z- terapeutami. 
Oni często mają tą gehennę poza sobą, zo
stając na całe życie alkoholikami. Wychodząc 
zapisuje jeszcze adres klubów AA. Abstynen
tów, gru-p AI..-Anon. Ona jest też współuza- 
leżniona. I dzieci. To od nich zależy .zatrzy
manie tej rodzinnej huśtawki nastrojów. 
Domowa wspólnota musi być przygotowana 
na przyjęcie człowieka z 5-c. Musi sobie zda
wać sprawę że pozostanie on na zawsze 
chorym. Przestać chorować może jedynie 
komórka rodzinna, których są w Polsce mi
liony. Ostatnie statystyki podają, że w 
kraju jest milion nałogowych alkoholi
ków i 3 miliony nadmiernie pilących. lic o- 
sób styka się z. tym problemem’ na co dzień? 
— trudno powiedzieć. .

„Piciopis” Stefana nie różni s.ę od innych. 
Jest typowy. Różne są tylko przyczyny ta
kiego stanu rzeczy. Pomóc mają terapią, 
środki farmakologiczne, a cel jest jeden: nau
czyć się żyć bez alkoholu. Tu nie ma pół
środków, głupie powąchanie wódki do wy_> 
ściu z 5-c -przynieść może .opłakane skutki. 
Przy tej chorobie, która nie wybiera środo
wiska ani wykształcenia.-nie ma kompromi
sów. Trudy podjętego w szpitalu czy porad
ni leczenia kontynuować trzeba przez całę 
życie. Wykształcenie w każdym z chorych 
takiej motywacji to. problem podstawowy. 
Trzeba umieć chcieć

*
Stefan jest już w domu Maria boi się. 

aby ponownie nie> rozkołysała się huśtawka, 
na której siedzą wszyscy Ona. on i dzieci. 
Chłopcy przyjęli go ciepło. Nie, nie zapo
mnieli o krzywdach, jakich doznali od nie
go. Chcą mu pomóc, może jeszcze niezupeł
nie świadomie aJe chcą.

Maria przechodząc kilka dni temu obok 
bramy, gdzie warują osiedlowe .kryształki*, 
spojrzała tam. Byli. Ci, co nie znaleźli mo
tywacji jeszcze do życia, Lepszego i godniej
szego. Być może ich choroba, choroba osy- 
chiki i woli krzywdzi jedynie • ich samych. 
Być może nie istnieje dJa nich potrzeba ak
ceptacji i miłości. Nie chcę. aby tak to od
bierał Stefan. Właśnie wyszedł • synami na 
spacer.

apoinnieć •> „szklanym bożku”, któ
ry z czasem przyjmuje postać dia
bła. Przeskok « alkohidowego piekła 

poprzez szpitalny czyściec do domowe
go raju? Tą drogą przechodzi wiele o- 
sób. Czasami kilkakrotnie. To oczywi-' 
ście nie reguła. Maria pragnie, aby w 
przypadku Stefana podróż odbyła się 
tylko w jednym kierunku. Bez pośred. 
nich przystanków.

Na osiedlowym podwórku jeden z 
chłopców jeździ na rowerze,, drugi, 
młodszy siedzi na huśtawce. Beztrosko 
się śmieje do stojącego obok ojca...

Marek DĘBICKI

— ...które nigdy nie są całkowicie bez
pieczne. a. niektóre — ną przykład hor
monalne — stanowią przyczynę nowotwo
rów. Czy o to Pani chodzi? Odpowiedzial
ne rodzicielstwo to dobra znajomość praw^ 
przyrody. Stanowiąc, jej integralną część" 

’ należy stosować naturalne metody zapo
biegania ciąży.

— Ale one właśnie uważane sa za zbyt 
ryzykowne, zawodne.

— Żadna metoda: ani naturalna ani 
sztuczna nie jest pewna w stu procen
tach. Z tym że naturalne są po prostu 
mało znane.. Obok termicznej czy śluzowej 
(Billingsa) można tpkże stosować szyjko
wą (Keefea). Metoda termiczna — jeżeli 
jest prawidłowo stosowana — dafc sku
teczność równą spirali czy środkom hor
monalnym. Przy tym jest całkowicie nie
szkodliwa. bezpłatna, akceptowana przez 
dobrze nauczone kobiety, akceptowana 
przez dobrze nauczonego partnera .

CIĄG DALSZY NA STR. 8
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— A jeśli mimo wszystko dojdzie do 
ciąży niepożądanej, wiele kobiet uważa, 
że wówczas lepiej pozbyć się owej nie
pożądanej „jemioły”.

— Dziecko w łonie matki to nie „je
mioła”. Lejeune — światowej sławy gene
tyk francuski — porównuje płód do astro
nauty. który kieruje matką jak pojazdem 
kosmicznym, obrazując w ten sposób do
minującą rolę od samego początku jego 
istnienia. Moment zapłodnienia zapocząt
kowuje eksplozyjny rozwój człowieka, 
który w końcu drugiego miesiąca uzysku
je wszystkie narządy; bije jego serce, 
działa jego mózg. Rozwijający się płód 
ma już wtedy kształt człowieka. Jak mo
żna zabić swoje własne dziecko, jak żyć 
ze świadomością popełnienia „macierzyń
skiej zbrodni"? W tej sytuacji trudno się 

-Poglądy Boy’a są z zeszłego półwiecza
dziwić, te 77 proc, kobiet przerywających 
•iążę wykazuje ciężkie zaburzenia psychi
czne.

— Trzeba przyznać, że bardzo sugestyw
ny był tutaj wyświetlany niedawno w 
„Otwartym studia TV" amerykański film 
pt. „Niemy krzyk”.

— Wszyscy, którzy opowiadają się za 
przerywaniem ciąży, powinni ten film 
obejrzeć (zainteresowanym chętnie go u- 
dostępnię). Nakręcony z inicjatywy dr. Ber
narda Nathansona ukazuje rozpaczliwą u- 
cieczkę dziecka przed zbliżającym się do 
niego śmiercionośnym narzędziem. Tętno 
przerażonego człowieczka skacze ze 140 
do 200 uderzeń na minuty. Dziecko cofa 
się. chce uniknąć śmiertelnego ciosu, o- 
twiera przerażone usta do krzyku... Krzy
ku, którego nie słyszy matka, nie słyszy 
też operator. Bestialstwem (a więc czy
nem karalnym) jest znęcanie się nad 
zwierzętami. Czymże, jeśli nie bestial
stwem. jest miażdżenie, kawałkowanie, 
wyszarpywanie bądź wysysanie dziecka?! 
I to bez znieczulenia!

— A przecież sąm dr Nathznson będący 
założycielem i dyrektorem największej w 
świecie kliniki aborcyjnej (Nowy Jork) 
„popełnił", do czego sam się przyznał, ok. 
15 tysięcy sltucznych poronień. Jako szef 

kliniki odpowiada zaś łącznie za ok. 75 
tysięcy zabiegów przerywania ciąży. Czyż
by odezwały się w nim wyrzuty sumienia?

— Swój błąd, wynikający z niewłaści
wej wiedzy o istocie płodu, poznał wów
czas. gdy otrzymał niezwykle czułą apa
raturę ukazującą życie wewnątrz macicy. 
Zrozumiał wtedy.' że nie jest to „coś”, ale 
żyjąca już świadomie istota. Od tej pory 
stał się zagorzałym przeciwnikiem przery
wania ciąży.

— Zapewne tym samym powiększył 
grono swych wrogów.

— Zapewne też i przyjaciół, jako że 
dyskusja nad przerywaniem ciąży trwa 
obecnie na całym świecie. Prezydent

Reagan był przeciwny przerywaniu ciąży, 
W dniu inauguracji rządów Busha odby
ła się pod Białym Domem demonstracja 
przeciwników aborcji. Nowy prezydent 
poparł ich racje. Ruch antyaborcyjny jest 
silny we Włoszech. W Japonii, która 
pierwsza wydała ustawę zezwalającą na 
przerywanie ciąży, obserwuje się obecnie 
ogromny nacisk części społeczeństwa na 
parlament, aby ją cofnąć. Zbyt duże po
czyniła spustoszenia; psychiczne i gospo
darcze. Wielu słynnych ginekologów opo
wiada się dziś przeciw zabijaniu płodu. 
Dr Brigitte Niemes z kliniki w Kónigs- 
brunn stwierdziła, że 30—36 proc, prze
chodzących zabieg kobiet musi się liczyć 
z trwałymi uszkodzeniami organizmu. W 
roku 1970 na 160 tys. sztucznych poro
nień przeprowadzonych w Nowym Jorku 
10 tysięcy kobiet dotknęły najcięższe 
komplikacje (ze śmiertelnymi przypadka
mi włącznie). Lekkie (np. niepłodność) w 
tej statystyce w ogóle nie były brane pod 
uwagę.

— Ale mimo to kobiety są przeważnie 
przeciwne projektowi nowej ustawy.

— Ma ona też wielu zwolenników w na
szym kraju. Wracając jednak jeszcze do 
sytuacji na zewnątrz, warto wspomnieć o 
rozwijających się organizacjach antyabor
cyjnych. W USA powstał ruch „Kobiet

Dyskusja nad ustawą o przerywaniu ciąży trwa

skrzywdzonych przez przerwanie ciąży” 
(Woman exploited by Abortion). W ciągu 
pierwszego roku istnienia - przystąpiło do 
niego milion członkiń. Jego założycielka 
Nancy Jo Mann, zmuszona przez męża i 
rodzinę do zabiegu wspomina to jak ko
szmar. Opowiada także m. in. o drama
cie kobiet, które słysząc pracujący odku
rzacz. za każdym razem przypominają so
bie, jak z ich łona wysysano nie naro
dzone dziecko. Co dziwniejsze, do tego ru
chu włączają się nawet dziewczyny, któ
re poddały się zabiegowi, ponieważ zosta
ły zgwałcone.

— Abstrahując od wszelkich rozwiązań 
prawnych, najważniejszą na dziś dzień po- 
zostaje sprawa uświadamiania dziewcząt 
1 kobiet (tak!), chłopców i mężczyzn, W 

Powitanie 
rezerwistów

teł dziedzinie Pohtką zda stę tkwić w głę
bokim średniowieczu-.

— Uświadamiania 1 uczenia odpowie
dzialności za poczęte życie, a nie — bru
talne zabijanie tego życia. Przy okazji 
chciałabym zaapelować do kobiet, para
frazując niejako apel pani redaktor Hen
ryki Rosiek zawarty w jej felietonie pt. 
„Ubezwłasnowolnienie kobiet”: Kobiety, 
obudźcie się! Nie pozwalajcie się tak o- 
kaleczać, nie pozwalajcie czynić siebie in
walidkami. zdobywajcie umiejętność me
tod naturalnych, decydujcie przed współ
życiem o zapłodnieniu, planujcie rozumnie, 
odpowiedzialnie, każde poczęcie. Znajo
mość własnej natury, znajomość 1 dosto
sowanie współżycia do naprzemiennych 
okresów płodności i czasu, w którym za
płodnienie jest niemożliwe, wyzwoli was 
od strachu przed niechcianym dzieckiem, 
przed jego zabiciem, przed skutkami tego 
czynu. Natura ma twarde prawa; mści się 
za ich naruszenie.

— Gdyby nasze Czytelniczki wyraziły 
chęć poznania wspomnianych metod natu
ralnych. wówczas poprosimy panią Doktor 
o przybliżenie Ich na lamach „Głosu”.

Dziękuję za rozmowę.
Romualda JAROCKA-NOWAK

Aż 174 z 204 powołanych do 
służby wojskowej mło
dych pracowników kom

binatu powróciło po dwóch 
latach do pracy w hucie. 
Przyjęto ich nad wyraz ser
decznie. Członkowie organiza- , 
cjł społecznych, związków za
wodowych 1 przedstawiciele 
dyrekcji przekazali zebranym 
w sali teatralnej młodym lu
dziom wszystko o zmianach, 
jakie zaszły w hucie przez to 
dwa lata, oraz zapoznali ich 
z warunkami, w jakich będą 
podejmować po raz drugi 
pracę. Wszystkim wypłacono 
okolicznościowe zapomogi.

Najwięcej pytań zebrani 
kierowali do dyrektora Ta
deusza Stanca. Interesowało 
ich np., czy w kombinacie bę
dą wprowadzone książeczki 
odpisów na cele socjalne, dla
czego na czas służby wojsko
wej kombinat zawiesza wy
płacanie swoim pracownikom 
dofinansowania do kwater 
rodzinnych, czy naprawdę tak 
długo musi trwać przyjmowa
nie do pracy, skoro większość 
formularzy wypełniana jest po 
raz drugi... Młodzi hutnicy o- 
trzymali wyczerpujące wyja
śnienia na ten temat, obieca
no usprawnić wiele wspo
mnianych procesów. Dyrektor 
odpowiadał też na pytania o 
warunki, mieszkaniowe. Pod
kreślił, że czas oczekiwania 
stale się skraca i ci, którzy 
przed wojskiem pracowali w 
hucie, mogą spodziewać się 
przydziałów już za kilka lat. 
Oczywiście, najlepiej, by od 
razu składali wnioski mie
szkaniowe, bo tylko w ten 
sposób mogą znaleźć się w 
kolejce oczekujących. Na spot
kaniu nie zabrakło też pytań 
ogólniejszych, dotyczących np. 
ochrony środowiska i moder
nizacji huty. Świadczy to . « 
tym. że obecne młode pokole
nie hutników nie jest zainte
resowane wyłącznie własnymi 
sprawami materialnymi, że 
jest ono -otwarte i poważnie 
myśli o przyszłości. (vk)

Filatelistyka: 
bawi i wychowuje

W MARCU skończyła się kadencja władz w Polskim Związku Fila
telistycznym, na terenie naszej dzielnicy. Aktualnie zrzeszonych w fi
latelistycznej organizacji jest 1955 osób, chociaż znaczki zbiera o wiele 
więcej. Być może liczba członków PZF wzrośnie, dzięki organizowa
nym często pokazom i wystawom. Szczególnie zbiory znaczków Mi
chała BACY, Zdzisława FURGAŁA czy Mariana KOSIŃSKIEGO mo
gą być wspaniałą reklamą dla filatelistycznego zbieractwa. Rokrocz
nie wzrasta także zainteresowanie tą dziedziną wśród młodzieży. Bar
dzo dobrze pracują koła w Zespole Szkól Budowlanych czy Szkoła 
Podstawowej nr 88.

Prezes Zarządu Okręgu PZF w Krakowie Jan Hyblewski zapewnił, 
te mimo dużych trudności z zaopatrzeniem w materiały filatelistycz
ne. sytuacja powinna się poprawić, dzięki nawiązaniu współpracy z 
Ośrodkiem Kultury NRD w Krakowie. W trakcie podsumowującego 
spotkania opracowano także plan najbliższych działań organizacji zwią
zanych z propagowaniem filatelistyki. Już w najbliższym czasie zorga
nizowanych zostanie kilka pokazów, a w październiku odbędzie się 
wystawa „Kultura polska".

Wszyscy chętni, zainteresowani zbieraniem znaczków pocztowych, 
druków czy. stempli mogą przyjść w każdy czwartek (w godz. 17—19) 
dc lokalu dzielnicowego oddziału PZF, który mieści się w klubie PTTK, 
os. Centrum B bl. 8. Tam też można się zapisać do PZF, uzyskać wie
le informacji i porad filatelistycznych, wypożyczyć katalogi krajowe 
i zagraniczne, czasopisma i biuletyny. W siedzibie oddziału także w 
każdy czwartek można sprzedać, kupić czy wymienić znaczki poczto
we, koperty i całostki z niemal całego świata.

PRAWIE trzy miesiące temu, w połowie 
marca, podpisana została umowa między 
Zarządem Fabrycznym ZSMP a dyrek

cją huty w sprawie kolejnego patronatu mło
dzieży nad budownictwem mieszkaniowym. 
Pisaliśmy wtedy w tej rubryce, że od 1 ma
ja prawdopodobnie młodzieżowcy rozpoczną 
pracę w Kombinacie Budownictwa Mieszka
niowego. by przyspieszyć przydział tych mie
szkań. Każdy z nich ma do odpracowania, o- 
koło 700—1000 godzin na budowie. Jest już 
czerwiec, nikt 7. patronackiej listy nie rozpo
czął odpracowywania...

W ZF ZSMP od kilku tygodni bez przer
wy dzwonią w tej sprawie telefony. KBM 
przydzieliło już hutników do poszczególnych 

Pech czy bezradność?
u titiiiiiiiłtittitttiiiiiniiiiiiiiiiiiintiiHi iiiiii! tiłłiiiiimiiii

brygad, więc dyrektor. ponaglany przez 
swoich brygadzistów, pyta, kiedy wreszcie 
dostanie tych ludzi... Ci. którzy maja tam 
pracować, też aię denerwują: są gotowi, cze
kają tylko na pozwolenie. Tej zgody na roz
poczęcie patronatu jednak nie ma. brakuje 
bowiem jednego, ale za to ważnego podpisu: 
listę patronacką musi zatwierdzić Główna 
Komisja Mieszkaniowa KM HiL. Na jej ze
branie się młodzież czeka niecierpliwie od 
kilku tygodni...

Samo czekanie na dzień, w którym Obie
rze się szacowna komisja, nie byłoby jeszcze 
takim problemem, gdyby do zainteresowa
nych patronatem nie dochodziły słuchy o 
przesunięciu ostatecznego terminu oddania 
mieszkań, a nawet o tym. że nie ma kon
kretnego bloku przeznaczonego na patronat. 
Dziwne to o tyle, że w umowie wyraźnie o- 
kreślono 1 numer bloku, i strukturę miesz
kań. i termin oddania. Gdyby rzeczywiście 
zmieniono przydział na inny blok, mogłoby 
sie okazać, że struktura miesricań jest tam 
inna i konieczna bedzie zmiana listy ucze
stników patronatu. Już teraz zainteresowani 
obawiają się. czy umieszczenie ich na liście 

patronackiej nie opóźni przydziału miesz
kania! W stosunku do list wydziałowych pa
tronat miał umożliwić otrzymanie mieszkań 
o rok. dwa wcześniej. Gdyby sprawdziły się 
więc przewidywania pesymistów mówiące o 
tym. że blok patronacki będzie oddany do
piero w 1992 roku — rzeczywiście odpraco
wywanie mijałoby się z celem!

Być może wszystkie te spekulacje są nie
potrzebne. może ten patronat nie okaże sie 
tak pechowy jak ten pierwszy, z końca lat 
siedemdziesiątych. Wstrzymywanie jednak 
jego rozpoczęcia z powodu jednego podpisu 
rodzi słuszne obawy i sprawia, że wśród 
młodych nie maleje liczba malkontentów. 
Samo zapewnienie, że „myśli się” o młodzie- 

) 
) 
)

źy, nastrojów nie poprawia. Liczą się fakty.
A może ucsestnicy patronatu nie powinni 

tak potulnie czekać na zebranie się Komisji, 
lec« po prostu roczpociąć pracę w KBM bez 
tego podpisu? Może zamiast prosić i pytać o 
wyznaczenie terminu powinni żądać? Do
świadczenie uczy, że w ten sposób można o 
wiele więcej osiągnąć...

*

Podobnie jak sprawa patronatu wyglada 
też prcblem stawek za pracę w FASM. 
Młodzież oczekuje od połowy maja na 

obiecane przez dyrektora naczelnego wyda
nie okólnika w tej sprawie. Bez tego żaden 
kierownik nie zgodzi się na zawarcie umo
wy o pracę za sumę wyższą, niż dotąd pra
ktykowano. Firmy obce za remonty w hucie 
mogą więc żądać dużo więcej, niż otrzymu
ją młodzi pracujący w ramach FASM. A ci 
ostatni otrzymują tyle samo za sprzątanie, 
remontowanie skomplikowanych urządzeń czy 
malowanie: stawka jest jedna!

Czy to ma coś wspólnego z ekonomia?
(vk)
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PIĄTEK — 9 VI 
PROGRAM I

16.10 DT — wiadomości
16.15 „Rambit”
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Program publicystycz

ny
17.50 Studio Sport-
18.50 „10 minut” 
19.00 Dobranoc:
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik
20.00 „Cyrk straceńców” — 

film USA
21.30 Zielona Góra ’89 —

„Artyści radzieckiej e- 
strady”

23.10 „Spór o jutro — Otwar
te studio”

0.10 DT — Echa dnia
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze

bojów
18.00 Kronika
18.30 Program publ.
19.00 Studio Sport — tenis
19.30 „Dookoła świata” — 

„W Stambule”
20.00 „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica’*, cz. 

2 (ostatnia) — film fab.
23.15 Studio łódzkich spot

kań baletowych
23.30 Komentarz dnia

SOBOTA — 10 VI 
PROGRAM 1

8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn dla 

dzieci i młodzieży
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, nojnowsze
11.10 Raport z granicy
11.40 Wędrówki dalekie i bli

skie
12.15 Telewizja — prowincja
12.45 Flesz
13.10 Telewizyjny Teatr Prozy 

Maurice Cury: „Krzesło 
w szczerym polu”

14.30 „Do trzech razy sztuka” 
— program z udziałem 
Olgi Lipińskiej

15.00 Komedie, komedie, ko
medie... — „Przygoda z 
piosenką” — film

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 Prezydenci — Grover 

Cleveland
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Wyprawa pod podszew

kę Alp” (1) — serial
18.35 Butik
19.00 Dobranoc:
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt
19.30 Dziennik
20.05 „Zabawka” — komedia 

satyryczna
21.35 Studio wyborcze ,
21.50 Zielona Góra ’89
23.30 Kino sensacji: „Haiti, 

wyspa przeklęta” — dra
mat sensacyjny produk
cji USA

PROGRAM II
14.00 W świecie ciszy — pro

gram dla niesłyszących
14.25 Telewizyjny koncert ży

czeń
15.00 „Zwierzęta świata” — 

film przyrodniczy
15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektury • 
16.00 Przedstawiamy miesięcz-.

nik „Problemy”
16.20 „Tajniki przyrody” (8) — 

serial przyrodniczy
16.50 „Najdłuższa wojna no

woczesnej Europy” (6)
18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor

cze
19.00 Program rozrywkowy
19.30 Alfa i omega
20.00 Festiwal Moniuszkowski 
21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (5) — 

serial obyczajowy
22.40 Komentarz dnia
22.45 Studio sport

NIEDZIELA — 11 VI 
PROGRAM 1

9.00 Dla młodych widzów
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zycie na planecie Zie

mia” (1) — serial
11.30 Kraj za miastem ,
12.00 Morze — magazyn
12.20 Telewizyjny koncert ży

czeń
13.10 Fotomagazyn „Powięk

szenie”
13.30 Teatr dla dzieci William

W
M. Thackeray: „Pier
ścień i róża”

14.25 Gdzje są taśmy z tam
tych lat

14.55 Marek Sierocki zapra
sza

15.35 ,.Katarzyna” (11) — se
rial kostiumowy

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.00 Antena
18.30 „Panna dziedziczka” (4)

— serial
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.05 „Ucieczka z miejsc u- 

kochanych” (4) — serial 
21.05 Zielona Góra ’89 — kon

cert galowy
23.35 Sportowa niedziela
23.55 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.20 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
9.50 Film dla niesłyszących 

„Ucieezka z miejsc uko
chanych (4) — serial TP

10.50 Peryskop
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 Jutro poniedziałek
12.20 Polska Kronika Filmo

wa
12.30 Kino familijne: „Powrót 

na wyspę skarbów” (8)
— serial przygodowy

13.20 100 pytań do... ’
14.00 „Polacy" — film dok.
14.50 Podróże w czasie i prze

strzeni: Japonia (3)
15.40 Studio sport
16.30 Roman Lasocki przed

stawia — Krzysztof Ba
ranowski (skrzypce)

17.00 Gawęda prof. Wiktora 
Zina

17.15 Prezentacje hl-fi
17.30 Bliżej świata
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Galeria „Dwójki” — Je

rzy Bereś
20.00 Studio sport
21.00 Studio hi-fi
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (13) — 

serial produkcji USA
22.35 Studio Łódzkich Spot

kań Baletowych
22.50 Komentarz dnia
22.55 Dobranoc tylko dla do

rosłych

PONIEDZIAŁEK — 12 VI 
PROGRAM 1

16.20 Program dnia.
16.25 Luz — program nasto

latków
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze 
18410 Echa stadionów
18.30 Laboratorium
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: „Kot rybo- 

łówca”
19.10 Gorące linie
19.30 Dziennik
20.05 Teatr Telewizji Shelagh 

Delaney: „Smak miodu”
21.45 Studio wyborcze
22.00 „Pióro i karabela” (3)

— film dokumentalny 
o Ksawerym Pruszyń- 
skim

22.50 DT — echa dnia
23.10 Język niemiecki (30)

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (30)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” '
17.45 Ojczyzna — polszczyzna 
18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor

cze'
19.00 Przegląd PKF
19.30 „Zycie muzyczne” — re

portaż
20.00 Spotkanie z Kalinką .
20.40 Międzynarodowe Targi 

Poznańskie — reportaż
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Hemingway" 

(3) — serial dokumental
ny produkcji angielskiej

22.45 Komentarz dnia

WTOREK — 13 VI 
PROGRAM I

9.40 „Synowie i córki Jaku
ba Szklarza” (11) — se
rial produkcji CSRS 

16.00 Program dnia 
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”: „Cu

downa podróż” (34)

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Następny proszę” (7) — 

serial
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Od A do Z
19.30 Dziennik
20.05 „Synowie i córki Jaku

ba Szklarza” (11) — se
rial obyczajowy CSRS

21.10 Studiv wyborcze .
21.25 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.40 Fleks
22.10 Studio „Solidarność”
22.55 DT — echa dnia

PROGRAM II
17.30 „Szokujące nowości. U 

progu sztuki współcze
snej” (14)

18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor

cze
19.00 „Wojna domowa” (5) — 

serial TP
19.30 Blisko nieba
20.00 Za chwilę dalszy ciąg 

programu
20.30 Teletrans
21.00 Powtórka z historii
21.30 Panorama dnia
21.45 „Hrabina Cosel” (2) — 

serial produkcji NRD
22.30 Komentarz dnia

ŚRODA — 14 VI 
PROGRAM I

9.25 „Parada planet” — film 
fabularny prod. ZSRR

16.10 Program dnia
16.15 Losowanie Express i Su

per Lotka
16.25 Scena TDC
16.50 „Cojak”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze ' - 
18.00 Spojrzenia
18.30 Dawniej niż wczoraj 
19.00 Dobranoc
19.10 Jeśli chodzi o pieniądze 

— program publ
19.30 Dziennik
20.05 „Parada planet” — film 

obyczajowy prod. ZSRR
21.35 Studio wyborcze
21.50 Raport
22.20 Klub menedżera
22.50 DT — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Wiem wszystko — tele

turniej
18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor

cze
19.00 Program rozrywkowy
19.30 Zwierzęta wokół nas 
20.00 Klucz do nowej muzyki 
21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” (24) — 

serial TP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK — 15 VI
PROGRAM I

9.25 ,,Dempsey i Makepeace 
na tropie” — serial

15.55 Program dnia, dt 
16.00 Poligon
16.25 Kwant oraz film z se

rii „Świat, w którym 
żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 Mister eksportu
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc-
19.10 Teraz
19.30 Dziennik
20.05 „.Dempsey i Makepeace 

na tropie” — serial
20.55 Studio wyborcze
21.10 Czas
21.40 Pegaz
22.30 Rozmyślania prof. Ma

riana Stępnia
22.40 DT — echa' dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Świat festynów
18.00 Kronika
18.30 Lokalne studio wybor

cze
19.00 Magazyn „102”
19.30 Puls
20.00 Rodzice i dzieci
20.30 „Bella” — śpiewa Bar

bara Nieman
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Intruzka” — film fa

bularny produkcji fran
cuskiej

23.10 Komentarz dnia

POZIOMO; 3. np. obrys przekroju pojazdu, drzewa, 7. w czaszce 
lub na drzewie, 8. utwór Marii Konopnickiej, 10. ocieplacze wkła
dane na buty, 12. za wynajęte mieszkanie, 13. północne wojewódz
two, 14. gra w karty, 15. odkrył Nowy Świat, 18. instytucja zajmu
jąca się organizacją występów estradowych, 20. obieg, 23. produkt 
rolny, 24. jest nim koks. 25. nie daje się ich dzieciom. 26. ...Alighie- 
ri. 27. wykończenie brzegu chustki. 29. pluskwiak sportowiec. 31. 
na ciepłą bieliznę, 33. włoskie miasto nad Adriatykiem (tam cmen
tarz żołnierzy polskich z II wojny światowej). 35. harcerz, 37. przed 
Tobą do wypełnienia, 38. pomoc. 39 drzewo nizinne, 40. hacel, 41. 
siedlisko dzikich pszczół, 42. zabezpieczenie przed zniszczeniem.

PIONOWO: 1. organizator występów sportowych lub artystycz
nych, 2. wysypka, 1. jedna z nauk medycznych, 5. brawurowe po
konanie, 6. bywa większa niż życic; 9. wychodził z bębnem i ogła
szał wieści. U. szczypawka, 16. romb. 17. z niego plandeka. 18. 
pszczęle osiedle. 19 atrybut sędziego sportowego. 21. tropikalny 
(łowny) ssak z trąbą. 22. okrywa trumnę, 26. twierdził, że małpa 
jest naszym przodkiem, 28. nóż chirurga, 30. przekazanie gotówki, 
32. część koła pojazdu. 34. przyroda. 35. miejscowość nad Wisłą 
(tam pomiar stanu wód), 36. marka samochodu.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 15 bm.

ROZWIĄZANIE
Krzyżówki nr 29

POZIOMO: 7. Maradona, 9. 
iniektor, 11. tarto, 12. Dante, 13. 
senator, 14. szafot, 15. obsada 
16. strop. 19. malaria, 21. ama- 
rant, 23. posąg, 24. żeremie, 27. 
osadnik. 30. ruten, 33. talbot, 35. 
reduta, 36 agresja, 37. opium 
38. motyl, 39 garnizon, 40. zle
wisko.

PIONOWO; 1. Fantazja, 2. po
kost, 3. laminat, 4. ciastko, 5. 
wiadro, 6. Posejdon, 8. atrofia 
10. koneser, 16. saper, 17. ruszt.

OGŁOSZENIA
SKLEI» MEBLOWY w Nowej 

Hucie, os Bohaterów Września 
(pętla tramwajowa) poleca: me- 
blośeianki komplety wypoczyn
kowe, amerykanki, kuchnie, 
biurka, ławostoły oraz boazerię

OKAPY KUCHENNE i nad 
termy, zamki patentowe, drzwi 
harmonijkowe, żaluzje, boazeria 
z montażem. Artifex, tel. 44-60-45 

Przedsiębiorstwo Produkcji, Handlu i Uślug 
BASTEK

Kraków, os. Strusia 4/8, teł. 48-06-54 
OFERUJE:

sprzęt elektroniczny renomowanych fins zachodnich 
SONY, Panasonic, PHILIPS 
SIEMENS, SHARP, .. GoldStar 

Samsung, TEC
sprowadzany ze znanej zachodnioniemiećkiej firny 

OLECH ELECTRONICS
PO ATBAKCTJNIÉ NISKICH CENACH --najniższych w Krakowie!

zapewniany autoryzowany serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
termin dostawy od 3 dni do 4-'tygodni od. daty przelewu 
płatność przelewem z końta^A w markach lub w dolarach 

U NAS NAJTANIEJ!

PONADTO POLECAMY!
- przestrojenie fonii i koloru w eprsocle-«ZT 1 wideo
- tjunaczenia tekstów i przekłady
- usl.ugi wydawnicze, graf leśne, plastyczne
- specjalistyczne usługi fotograficzne
- projektowanie architektoniczne

18. pagon, 20. rum, 22. aga, 25. 
elaborat, 26. embrion, 28. dodat
ki, 29. intelekt, 31. Ukraina, 32. 
ekstaza, 34. Tamiza, 35. Ramzes.

NAGRODY książkowe za po
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 20. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Władysław 
Sudoł, 31-943 Kraków, os. Spół
dzielcze 5b/ll, Tadeusz Dobrzań
ski, 30-035 Kraków, aL Grottge
ra 1/7, Łukasz Gabor, 31-867 
Kraków, os. II Pułku Lotnicze
go 19/49.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

SABINA TACZAŁA, lam. = 
Złotniki 91, zgubiła leg. szkol- - 
ną wydaną przez ZSZ. —

GRZEGORZ FALKIEWICZ, = 
zam. os. Bohaterów Września — 
9/71, zgubił leg. szkolną wyda- ” 
ną przez ZSB os. Kościuszków- S 
skie Z 3

JOLANTA WILCZYŃSKA, = 
zam. os. Złotego Wieku 29/52, =
zgubiła legitymację studencką = 
wydaną przez UJ nr 3 / 85/86. 3
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POGŁOSY
PISAŁEM już kilka razy na tych łamach o nowej polityce 

wydawniczej POLSKICH NAGRAŃ (chodzi tutaj oczywi
ście o pozycje licencyjne) i innych rodzimych firm fono
graficznych. To niebywałe! Przez długie lata nasz płytowy ry

nek (całyczas mówimy o licencjach) był właściwie martwy, aż 
tu nagle w ciągu jednego roku na półkach sklepowych pojawi
ły się albumy takich wykonawców, jak: Michael Jackson, Geor- 
ge Michael, Bruce Springsteen, Madonna, Pink Floyd, Fo- 
reigner. Prince i wielu innych. Coraz większy wybór tytułów 
»taję się z dnia na dzień sytuacją jak najbardziej norrrialną, a 
nie wyjątkowym wybrykiem natury. Ciekawe jest też to, że 
łatwiej obecnie kupić wszystkie te licencyjne płyty, niż pięć, 
sześć lat temu nowości polskich gruą rockowych. Czy ktoś je
szcze pamięta kolejki, jakie ustawiały się przed sklepami mu
zycznymi, kiedy sprzedawano albumy Republiki, Lady Pank, 
Maanamu czy Oddziału Zamkniętego?

Teraz w większości wypad
ków wystarczy wejść do skle
pu i poprosić o płytę, którą 
ehcemy kupić. Pojawiło się 
(albo dopiero pojawia) nowe 
zjawisko „pogoni” za niektó
rymi płytami. Okazuje się bo
wiem, że nie tylko Polacy 
wydają licencyjne tytuły. To 
samo dzieje się w Czechosło
wacji, NRD. Bułgarii i na Wę
grzech (tam nawet już od da
wna), a ostatnio coraz więcej 
przybywa ciekawych pozycji 
ze znakami firmowymi „Me
lodii”, wyprodukowanych w 
Związku Radzieckim. O ile 
polskie płyty można kupić w 
sklepie, o tyle te choćby ra
dzieckie można zobaczyć w 

komisach, na giełdzie lub w 
innych podobnych miejscach. 
Płyty te są atrakcyjne dla 
polskich fanów rocka, ponie
waż tak się składa, że Rosja
nie wydają zupełnie inne ty
tuły i najczęściej także zupeł
nie inrtych ■ wykonawców niż 
producenci znad Wisły. Jeśli 
więc ktoś ma wystarczającą 
ilość gotówki, może sobie po
zwolić i na jedne płyty, 1 na 
drugie albo wybrać to. co od
powiada mu najbardziej.

Mój przyjaciel wrócił wła
śnie ze Lwowa, skąd przy
wiózł mi kilka płyt, niedostę
pnych jeszcze w szerokiej 
dystrybucji u nas. Są wśród 
nich takie, jak: Paul McCar-

W krajach socjalistycznych

PŁYTY LICENCYJNE
tney — „Snowa w CCCP", 
Frankie Goes to Hollywood — 
„Liverpool”, Deep Purple — 
„The house of blue light”. Led 
Zeppelin — „Stairway to hea
ven” (w oryginale była to 
„IV”), Peter Gabriel — „So” 
czy składanka największych 
przebojów zespołu Rainbow. 
Aby kupić te płyty (i wiele 
innych wydanych po drugiej 
stronie Bugu), trzeba albo po
jechać do ZSRR albo polować 
na nie na giełdzie bądź stoi
skach komisowych.

A gdyby tak powstał w Kra
kowie sklep handlujący płyta
mi wyprodukowanymi we 
wszystkich krajach socjalisty
cznych? Oczywiście, z pewno
ścią trzeba by było podpisać 
pewne umowy, ale nie wydaje 
mi się to rzeczą zupełnie nie
możliwą. Proszę sobie wyo
brazić taka półkę na której 
obok siebie leżą płyty: Mi- 
cliael Jackson (Polskie Nagra
nia), Paul McCartney (Melo
dia), Whitney Houston (Su- 
praphon), Stevie Wonder (Bal 
kanton), Tangerine Dream 
(Amiga) i Boy George (Pepi
ta). Na razie pozostają nam 
podróże, te dalsze, zagranicz-

ne, i te bliższe, w wytrwałym 
polowaniu na zagraniczne 
płyty.

DEEP PURPLE. Ich płytę widziałem w „Empiku” za 4 
tys. zł.

Oprócz mnogości tytułów 
cieszy również coraz 
lepsza jakość technicz

na radzieckich płyt W wielu 

wypadkach jest ona lepsza od 
tego, co proponują nam pol
skie tłocznie. Także szata gra
ficzna i jakość okładek za
chęcają do wydania kilku ty
sięcy złotych, tym bardziej że 
chcąc kupić oryginał, trzeba 
wyłożyć bardzo często dziesięć 
razy więcej. Myślę więc, że 
ten „wewnętrzny” socjalisty
czny handel powinien się roz

wijać, a dzięki temu otrzy
mamy coraz bogatszą ofertę 

repertuarową.
Jacek KRĄG

riiówiriw po pólkuP
ytanie za sto pun
któw: dlaczego o 
kimś. ktę pracuje 
pod ziemią, mówi
my. że jest GÓRNI
KIEM? Bardziej adekwatna byłaby tu 

nazwa... d-o 1 ri 1 k, bo przecież ten ktoś za
trudniony w przemyśle wydobywczym zjeż
dża do pracy w głąb szybu, na dół. Poza tym 
wiadomo, że wyraz górnik pochodzi od góry, 
a czy górnik ma coś wspólnego z górami, tak 
jak np. góral z Zakopanego?

Choć takiemu rozumowaniu nie można nic 
zarzucić, wyjaśniam, że żadnej pomyłki tu

dobywać kruszce”). W początkowym okresie 
rudy rzeczywiście wyłamywano, wyrywano 
ze skał, czyli z gór. a górnicy pracowali „na 
górze”, wyłamywali bloki rudy w chodnikach 
wyrąbywanych w górotworze. A zatem 1 sa
mo miejsce wydobywania rud nazwano górą 
(oczywiście, jej podstawowe znaczenie — 
„wyniosłość, skala, szczyt” zostało) pod wpły
wem niemieckiej nazwy Berg (góra, kopal-

Dlaczego GÓRNIK, skoro pracuje na dole?
nie ma. Zęby to zrozumieć, należy się odwo
łać do historii języka i historii górniczych 
technik wydobywczych, ponieważ nazwa GÓR
NIK nie powstała dziś. Otóż pierwotnie gór
nictwo żelazne i kruszcowe polegało na wy
bieraniu rud z górotworu, wszelkie prace 
rozpoczynano od wdzierania Się do wnętrza 
gór, a nie od drążenia ziemi pionowo w dół. 
Jak pisze Stanisław Dubisz w „Esejach o 
języku”, fakt ten potwierdzają najstarsze o- 
kreślenia czynności wydobywania, takie jak: 
wybierać, dobywać, wydobywać, urabiać, 
rwać, fedrować (od niem.’fórdern. czyli „wy-

nia). Z czasem w związku ze zmianą technik' 
wydobywczych, kiedy chodniki zaczęto drą
żyć w głąb ziemi.- by kopać węgiel, nazwy 
berg i górą ustąpiły miejsca KOPALNI 
(czasownik kopać oznacza przede wszystkim 
poruszanie powierzchni ziemi lub drążenie 
jej w głąb). GÓRNIK jednak. pozostał. Do 
dzisiaj zresztą funkcjonują także terminy: 
górnictwo, górnicsy(-a). Tak więc GÓRNIK 
jest nadal górnikiem, nie d o 1 n i k i e m (k o - 
palnikiem?). Nazwa ta bez znajomości 
historii jest rzeczywiście niezrozumiała.

(mm)

NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY
10 bm. godz. 10 — projekcja bajek filmowych dla dzieci.
11 bm. godz. 15 — „W Smokolandii” — bajka teatralna dla 

dzieci.
15 bm. godz. 17.30 — w cyklu „Poznaj samego siebie” spot

kanie z doc. dr. hab. Jerzym Aleksandrowiczem pt. „Czy hip
noza leczy?”

DKF „Zgaga” zaprasza na „Blaszany bębenek” (8 bm. godz. 
16.30 i 19.30), „Kwiaty jego życia” (12 bm. godz. 17 i 19.30) oraz 
„Tygrysie Lilly, cóż się stało?” (15 bm. godz. 17 i 19.30). 
_ Galęrią „Centrum” zaprasza na wystawę akwariów dekora
cyjnych w sali 211 oraz akwarel Manuela Casasoli i malarstwa 
Jerzego Banasika.

OŚRODEK KULTURY HiL 
(ul. Majakowskiego 2)

9 bm. godz. 18 — spotkanie poetyckie poświęcone pamięci 
Danieli Nowak.

11 bm. godz. 16 — koncert Orkiestry Dętej KM HiL w aL 
Róż.

12 bm. godz. 11 — „Nowa Huta w starej fotografii — część
n”, otwarcie wystawy ze zbiorów Muzeum Historii KM HiL w 
TPSP. przy al. Róż. ,

OŚRODEK KULTURY I INFORMACJI NRD 
(ul. Stolarska 13)

Czynna jest do 29 czerwca wystawa zabawek z NRD. Można 
je oglądać codziennie (oprócz sobót i niedziel) w godz. 10—13 
i 14—17.

KINA
ŚWIT godz. 16.00 „Wielka draka w chińskiej dzielniej” prod. USA. 

od 12 lat. godz. 18.00 „Gliniarz z Beverly Hills” część II. prod. USA, 
od 15 lat, godz. 20.15 „Kobra” prod.. USA. od 15 lat. PORANEK 11 bm. 
godz. 13.00 „Sposób na wakacje Bolka i Lolka” prod. polskiej, b.o.

ŚWIATOWID od 9 do 11 bm. godz. 15.45 „Schodami w górę, scho
dami w dół” prod. polskiej, od 18 lat, godz. 17.45 i 20.00 „Wirujący 
seks” prod. USA, od 15 lat, od 12 bm. godz. 16.00 i 20.00 „Malone” prod. 
USA, od 15 lat, godz. 18.00 „Schodami w górę, schodami w dół”, PO
RANEK 11 bm. godz. 13.00 „Greniliny rozrabiają” prod. USA, od 12 lat.

SFINKS. 9 bm. godz. 15.45 „Wyznawcy zła” prod. USA, od 18 lat, 
godz. 18.00 i 20.15 DKF KROPKA „Piłat i inni”, od 10 do 11 bm. godz 
16.00, 18.00 i 20.00 „Wyznawcy zła” prod. USA. od 18 lat. od 12 do 14 
bm. .Anioł stróż” prod. jugosłowiańskiej, od 15 lat 15 bm. kino nie
czynne.

TEATR LUDOWY
9 bm. godz. 17.00 „Uistoria chwalebnego zmartwychwstania Pana” 

10 bm. godz. 20.00 Gościnny występ teatru włoskiego, 11 bnt. godz. 
16.00 (Scena NURT) „Teatrzyk Zielona Gęś”, 12 bm. teatr nieczynny, 
13 i 14 bm. godz. 16.00 (Scena NURT) „Teatrzyk Zielona Gęś”, 15 bm. 
godz. 19.15 „Moralność Dani Dolskie!” inremiera)

«NAJŚMIELSZYCH marzeniach nie przypuszczaliśmy, że 
staniemy na tej scenie — wyznał Walery BORTIAKOW, 
kierownik zespołu Polskiego Teatru Ludowego ze Lwowa, 

po spektaklu w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie.
Przyjechali do Krakowa w ostatnich dniach maja, co było 

efektem wcześniejszej wizyty nowohuckiego teatru we Lwowie. 
Obchodzą 30-lecie swego istnienia. W 1958 roku powstał przy 
Lwowskim Obwodowym Domu Nauczyciela teatr, którego ani
matorem był Piotr Hausvater. Zebrali się w nim ludzie, któ
rym bliski był język polski, kultura i sztuka naszego kraju 
Niektórzy są w zespole do dziś. Wystawili wiele polskich sztuk. 
W Nowej Hucie pokazali sztuki: „STARA KOBIETA WYSIA
DUJE” Tadeusza Różewicza i „ZEMSTA” Aleksandra Fredry.

ponowana pantomima Kloto, 
Lachezis, Atropos — Jadwi
gi Czerkas, Ireny Słobodiana 
i Ireny Asmołowa w sposób 
prosty i wymowny uzupełni
ła wymowę sztuki..

A prawda, jaka działa się 
na scenie, była prosta. Sta
rzejąca się kobieta wyjawiła 
marzenia niespełnione, które 
bolą, marzenia, które są w 
każdym człowieku.

Sukces Polskiego Teatru Ludowego ze Lwowa

Amatorzy jak profesjonaliści
KRAKÓW W AKWARELI

Ekspozycja prac malarskich Józefa Stachnika czynna w Galerii 
Klubu MPiK w Nowej Hucie to już kolejna wystawa tego wy
bitnie płodnego twórcy. Tym razem z okazji trwających „Dni 
Krakowa” przedstawia on swoje piękne akwarele. Ta wydawało
by się mało efektowna technika malarska u J. Stachnika nabie
ra specjalnych walorów. Na „Pejzaż krakowski”, bo tak nazywa 
się trwająca obecnie wystawa, składają się prace przedstawiające 
piękno naszego miasta i okolic. Realistyczne akwarele o wyraź
nych wpływach impresjonistycznych, o pastelowych barwach zach
wycają i... zachęcają do tułania się na spacer po Plantach czy do 
odwiedzenia krakowskich kościołów.

Proponując odwiedzenie tej ekspozycji (potrwa do końca czerw
ca), wątło wiedzieć, że większość tych prac można zakupić.

Reżyserem sztuki Różewicza 
był Zbigniew Chrzanowski, na 
stałe zatrudniony w Szczeci
nie. przez lata dobry duch sce
ny lwowskiej. Udział w spek
taklu wziął cały zespół skła
dający się z ludzi różnych na
rodowości i różnych profesji. 
Grali W nim przybyli specjal
nie do Krakowa byli studenci 
Politechniki Lwowskiej, mie
szkający obecnie w Opolu i 
Toruniu.

Matematyczka z centrum o- 
bliczeniowego we Lwowie Lu
ba Lewak stworzyła postać 
„Starej kobiety”, której może 
jej pozazdrościć niejedna pro

fesjonalna aktorka. Wspania
ła dykcja, wyważony gest, to
nowanie i umiejętność różni
cowania nastrojów tworzyły 
prawdziwą kreację pozwala
jącą zastanowić się nad prze
mijaniem życia, jego odradza
niem się.

Doskonale uzupełniał tę 
wymowę Kelner Zbigniewa 
Adamczyka, rysując karyka
turę pozornej uległości. Na 
wyróżnienie zasłużyły także 
postaci Cyryla — Walerego 
Bortiakowa. Pana Dystyngo
wanego — Stanisława Czer- 
kasa. Stróża Porządku — 
Aleksandra Owerczuka. Wkom-

Doskonale uzupełnił spek
takl cały zejpóŁ Wiele 
ról bez słów złożyło się 

na wielką kompozycję wizual
ną w scenografii Eugeniusz» 
Łysyka — zaśmiecone, oapie- 
rzyskami, zagraconej rekwi
zytami różnych epok kawiar
ni. Tu bowiem odchodzi i od
radza się życie nieuchronnie 
i bez możliwóści ingerencji 
kogokolwiek.

Wspaniałe przedstawienie 
Polskiego Teatru Ludowego 
oddało te prawdy W profe
sjonalny sposób

Bronisława 
KUFEL-WLODKOW A
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PIERWSZE zwycięstwo na 
obcym boisku od niepa
miętnych czasów (ostatni 
raz w rundzie jesiennej nad I- 

gioopoletn w Dębicy 3—0) od
nieśli w ub. sobotę piłkarze 
Hutnika, wygrywając w Łęcz
nej z Górnikiem 1—0. Dwa 
bezcenne punkty zostały przy
jęte w środowisku nowohuc
kich kibiców z niesłychaną 
algą, ponieważ mogą mieć nie
bagatelne znaczenie w końco
wym ligowym rozrachunku. 
Na dwie kolejki przed zakoń
czeniem rozgrywek II ligi w 
tabeli gr. II wytworzyła się 
tak niesłychanie skompliko
wana sytuacja, żc trzecią dru
żynę (czyli naszego Hutnika) 
dzieli od „spadkowicza” (bo o- 
becnie zajmuje 9 lokatę) 
Górnika Knurów różnica zale
dwie... 3 punktów. Co się bę
dzie działo na finiszu, aż 
strach pomyśleć. Proszę zau-» 
ważyć, że dzisiaj Hutnik zaj
muje wysokie trzecie miejsce, 
ale w wypadku nie daj Boże 
niepowodzeń w ostatnich poty
czkach z Karpatami i Stomi
lem w Olsztynie, przy równo
cześnie niekorzystnych dla 
niego wynikach innych me
czów, może... opuścić szeregi 
II ligi. Oczywiście, nikt na Su
chych Stawach nie dopuszcza 
nawet myśli o takiej sytuacji, 
wręcz przeciwnie dąży się do 
utrzymania dobrej pozycji, by 
nie rozgrywać barażów. tym 
bardziej że po ostatnich dwóch 
zwycięstwach zespół odetchnął, 
znowu uwierzył w siebie i mi
mo ciągłych ubytków perso
nalnych (kontuzje Waligóry, 
Bukalskiego. Węgrzyna, żółte 
kartki Sermaka, J. Tyrki — 

ten ostatni nie wystąp.i w me
czu z Karpatami) uzyskuje o 
wiele lepsze wyniki niż na 
starcie do rundy wiosennej.

Powróćmy do meczu w Łę
cznej. Zdaniem niektórych o- 
ptyrnistów hutnicy mieli stam
tąd wrócić wzbogaceni nie o 
dwa, ale... o trzy (!) punkty, bo 
rywal zaliczał się do słabeuszy. 
Tymczasem musieli oni stoczyć 

ciężki bój, całe szczęście, że 
zakończony powodzeniem. — 
Nie można się sugerować 
miejscem drużyny w- tabeli — 
powiedział po przyjeździe tre
ner W. ŁACH. — Zespól z Łę
cznej potrafi grać w piłkę noż
ną. Wiedzieliśmy, że preferuje 
wzmocnioną defensywę i szu
ka szczęścia w kontratakach i 
że taką taktykę ustala jej tre
ner nawet wówczas, gdy mecz 
rozgrywany jest na własnym 
boisku. Inni rywale często na
bierali się na to, od początku 
grali ofensywnie Ł.. przegry
wali. My byliśmy przygotowa
ni na taką ewentualność, dla
tego wzmocniliśmy II linię, by 
uzyskać tam liczebną przewa
gę 1 graliśmy czujnie w obro
nie. Nie zrezygnowaliśmy z 
kontrataków, ale nie czyniliś
my tego za wszelką cenę. Je
dynego gola strzeliliśmy po 
stałym fragmencie gry-

A zatem, Górnik Łęczna nfe 
był „kelnerem” i hutnicy mu
sieli się mocno namęczyć, by 
wygrać w najskromniejszych 
rozmiarach. Przez długie mo
menty mecz miał wyrównany 
przebieg i choć nasz zespół 
przewyższał rywala w wielu 
elementach piłkarskiego rze
miosła, nie był w stanie uzys
kać upragnionej bramki, bo 
nie potrafił przeprowadzić kil
ku skutecznych akcji, 
przechytrzyć obrońców gospo
darzy. Zwycięski gol padł w 
57 min., kiedy to Gierek ład
nie wykonał rzut wolny a

Cenne zwycięstwo Hutnika w

Wymagający słabeusz
Niedziela, godz. 17 Hutnik 

prawej strony boiska, a Ser- 
mak ubiegł stoperów Górnika 
i strzałem głową a 8 metrów 
nie dał szans obrony golkipe- 
rowi gospodarzy (był nieco za
słonięty). Przy tej bramce pił
karz Hutnika wykazał się spo
rym sprytem (jest przecież 
niski), a także intuicją (właś
nie tych cech jak gdyby mu 
ostatnio brakowało).

GÓRNIK ŁĘCZNA — HUTNIK 0—1 (0—0)
Bramkę zdobył w 57 min. Andrzej Scrma^k.
Sędziował W. Bernaciak z Poznania. Widzów ok. 1 tysiąca. 
Żółte kartki: Dec (G) i Gierek (H).
Hutnik: Kwiatkowski 5 — Walankiewicz 6. Wesołowski «, 

Góra 6. J. Tyrka 5 — Kowalik 5, Gierek 6 (od 78 min. Zięba 
nie sklas.), Bolek 6, Kraczkiewicz 5 (od 88 min. A. Tyrka — 
nie sklas.) — Sermak 6, Kasztelan 5.

Punkty za mecz z BORUTĄ ZGIERZ:
Tyrpa 5 — Walankiewicz 6, Kot 6, Góra 7, J. Tyrka 6 — 

Kowalik 5. Bolek 6, Gierek 4 (od 59 min. A. Tyrka nie sklas.), 
Kraczkiewicz 8 — Zięba 3 (od 77 min. Zając nie sklas.), Kaszte
lan 5.

— Chciałbym zaznaczyć — 
dodał na koniec trener Łach 
— iż było to dla nas naprawdę 
trudniejsze spotkanie niż to, 
rozegrane nie tak dawno w 
Radomiu. Tam, o ironio losu, 
wypadłiśmy źle, ale mogliśmy 
zwyciężyć nawet „za trzy”, z 
Łęcznej przywieźliśmy zwy
cięstwo, choć rywal był groź
niejszy. Ale tak w sporcie by
wa...

W niedzielę o godz. 17 
(wszystkie mecze o tej samej 
porze) piłkarze Hutnika po raz 
ostatni wystąpią w tym sezo
nie przed własną publiczno-

Łęcznej!

— Karpaty Krosno
ścią i nie wyobrażam sobie, 
by ze zdegradowanymi już z 
ligi Karpatami Krosno nie o- 
siągnęli innego wyniku niż 
zwycięstwo. Czy będą znowu 
trzy punkty? Trudno przewi
dzieć. Zawodnicy wiedzą jed
nak, jakie znaczenie mają 
dwie ostatnie kolejki i winni 
zrobić wszystko, by sięgnąć po 
dodatkową premię. (mm)

156 — L. Walankiewicz
154 — J. Tyrka
146 — K. Kasztelan
145 — L. Kraczkiewicz
140 — W. Kwiatkowski- ■
134 — K. Węgrzyn
129 — A. Sermak
128 — J. Kowalik
97 — G. Wesołowski
82 — M. Waligóra
81 — K. Bukalski, J. Gierek
62 — A. Kot
51 — Z. Bolek
43 — W. Góra

la z Borutą, GKS Bełchatów z 
Igloopolem, Resovia ze Stomi
lem, Lechia z Górnikiem Ł. 
Avia z Górnikiem K. i Motor z 
Bronią.

13 — J. Zając * ' -
9 — M. Piórkowski
7 — Af. Urbański
5 — W. Tyrpa
3 — A. Zięba
TABELA GR. H H LIGI:

I Zagłębie 28 <s 41— 9
2. Motor 28 41 39—14
3. Hutnik 28 35 40—26
4. Stal Rz. 28 35 32-24
5. Stal S. W. 28 34 29—18
6. Resovia 28 34 27—W
7. Igloopol 28 33 33—29
8. Bełchatów 28 33 22—18
9. Górnik K. 28 32 34—26

10. Lechia 28 25 25—32
11. Stomil 28 23 24—34
12. Karpaty 28 22 20—33
13. Avia 28 20 26—37
14. Górnik Ł, 28 15 9—27
15. Broń 28 13 16-38
16. Boruta 28 8 11—44

11 bm. grają ponadto: Zaglę-
bie S. ze Stalą Rz., Stal S. Wo-

• Grębałowianka prowadzi
• Juniorzy Hutnika już 

mistrzami
NA RATY rozgrywana była 24. kolejka rozgrywek klasy 

okręgowej seniorów. Ze względu na spotkanie Anglia ,— 
.Polska kilka meczów zostało przełożonych na wtorek, 6bm. 
Hutnik II grał jednak w niedzielę, 4 bm. Na własnym boisku 

podejmował Cracovię n i zwyciężył ją 2—1 (0—1). Bramki zdo
byli Gacek i Koźmiński. Świetną passę kontynuuje Grębalo- 
wlanka, która we wtorek wygrała u siebie z Tramwajem 2—0 
(0—0) — gole Silski i P. Zięba — i na dwie kolejki przed koń
cem prowadzi w tabeli, wyprzedzając o 2 punkty Gościbię.

NIC już natomiast nie odbierze pierwszego miejsca w tabeli 
juniorom Hutnika w rozgrywkach klasy makroregionalnej. Po 
zwycięstwie nad JKS Jarosław (3—0, walkower) podopieczni 
Piotra Kocąba zwiększyli przewagę dó* 6 punktów nad tarnow
ską Unią, która niespodziewanie uległa w Krakowie Cracovli 
0—3.

Tak więc brawo juniorzy. Po raz drugi z rzędu zagrają w 
półfinałach mistrzostw Polski (w roku ub. zdobyli brązowy 
medal, (mm)

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

11.06 (niedziela) godz. 17
(n liga)

Hutnik — Karpaty Krosno 
TENIS STOŁOWY 

(Turniej barażowy kobiet 
o wejście do I ligi)

10.06 (sobota) godz. 10 i 17
11.06 (niedziela) godz. 10
Udział biorą: .AZS Częsiorbowa, 
Siarka Tarnobrzeg, Start Wło
cławek i Wanda Kraków
(hala Wandy, ul. Odmogile Ib)

Z głębokim żalem zawiada
miamy, że 28. 85. br. zmarł 

inż. ADAM MIREK 
długoletni zawodnik, trener 
i ofiarny działacz sekcji piłki 
nożnej naszego klubu. Od
szedł od nas wspaniały czło
wiek, wychowawca młodzie
ży i serdeczny Kolega. Ro
dzinie Zmarłego składamy 
wyrazy szczerego współczu
cia.

ZARZĄD KLUBU, 
KIEROWNICTWO 
SEKCJI PIł.KI 
NOŻNEJ oraz 
WSPÓŁPRACOWNICY 
KLUBU SPORTOWEGO 
„HUTNIK” KRAKÓW

„Tramp” i „Czyżyny” 
najlepsze

W HALOWYM turnieju 
piłki nożnej ognisk TKKF i 
zakładów pracy z terenu No
wej Huty (startowało 10 dru
żyn). Zwyciężył TKKF „Tramp” 
po zwycięstwie nad TKKF 
„Relaks” 5—2. Trzeci był 
TKKF „Czyżyny” (wygrał z 
TKKF „Elmont” 9—6).

ZAKOŃCZYŁA się I runda 
dzielnicowej ligi TKKF w ko
szykówce mężczyzn (cykl wio
sna — jesień). Na prowadze
niu znajduje się TKKF „Czy
żyny" (8 pj przed TKKF 
„Fafik” i TKKF „Trójka” lo
bie drużyny po 6 p.) Czwarty 
jest TKKF „Płomień” (5 p.), a 
piąty TKKF HiL'(4 p.). Naj
skuteczniejszym strzelcem jest 
Józef Jaranowski (TKKF 
„Płomień”) — 101 p.

Klub Sportowy „Hutnik” 
Kraków zawiadamia, żc 
ztnarł

JOZEF SZEWCZYK 
były zawodnik sekcji piłki 
nożnej. Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia

ZARZĄD KS „HUTNIK” 
KRAKÓW

PRZEZ cztery dni (od 31 maja do 3 bm.) w 
hali na Suchych Stawach rozgrywany był 
XI już z kolei Między narodowy Turniej Mi
ni- Koszyków ki dziewcząt i chłopców, którego 

organizatorem był Klub Sportowy Hutnik przy 
współudziale Szkoły Podstawowej nr 100. Ry
walizowało między sobą kilkanaście zespołów 
szkolnych (12-latków) z Nowej Huty i dwie 
drużyny zagraniczne: dziewczęca z Mezóbereny 
z Węgier i chłopięca z Ostrawy z Czechosłowa
cji. O tym, że jest to impreza wielce pożytecz
na, popularyzująca tę piękną dyscyplinę spor
tu wśród najmłodszych 1 stanowiąca znakomitą 
rozrywkę (turniej odbywa się co roku z okazji 
„Dnia Dziecka”),, można się było przekonać, 
wybierając się choć raz do hali Hutnika. Zaan
gażowanie, wola walki, ambicja na parkiecie, 
gorący doping ną trybunach, łzy radości bądź 
rozpaczy po zakończeniu gry — oto, co towa
rzyszyło prawie wszystkim spotkaniom. Dodajmy, 
że oprócz głównego punktu programu, czyli 
turnieju, organizatorzy, wspólnie z Nowohuc
kim Centrum Kultury, podczas jednego dnia 
przygotowali jeszcze dodatkową atrakcję —

Polubią koszykówką
na dłużej?

,,Festyn na 13 uśmiechów" (tu dominowały za
bawa, taniec i konkursy). Nie zabrakło oczy
wiście nagród. W tym miejscu należą się wiel
kie słowa podziękowania przedsiębiorstwom i 
instytucjom, które zafundowały dzieciom upo
minki. Były to: Przedsiębiorstwo Usługowo-Han
dlowe „BETAMEX”, Przedsiębiorstwo Zagrani
czne „SCANPRODUKT” z Niepołomic, WY
DZIAŁ KULTURY FIZYCZNEJ I MŁODZIEŻY 
Urzędu Dzielnicowego Kraków — Nowa Huta, 
Zakłady Usługowo-Produkcyjne „ZGODA”, a 
także KRAKOWSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
KOSZYKÓWKI i redakcja „GŁOSU NOWEJ 
HUTY”, która dla najlepszego zespołu chło
pięcego ufundowała puchar (już po raz drugi).

Rywalizację sportową wygrali tym razem go
ście zagraniczni. Wśród dziewcząt w meczu o 
I miejsce drużyna Mezóbereny zwyciężyła SP 
77 I37-IO, prezentując b. dobry basket. Jak na 
swój wiek Węgierki pokazały nienaganną tech
nikę, dobre operowamie piłką, interesujące ro- 
zgrywainde-*taku. Klasą dla siebie byli młodzi ko
szykarze z Ostrawy, którzy rozgromili w finale 
SP 100 38—7. Większość spotkań miało jednak 
wyrównany przebieg, było ■ b. zaciętych, często 
mecze kończyły się minimalnymi zwycięstwami 
jednej z drużyn. Oczywiście, najważniejszy był 
wynik sportowy, ale równie ważne jest to, że 
dzieci przeżyły chwile frajdy, radości, że mia
ły okazję (niektóre po raz pierwszy) uczestni
czenia w prawdziwych zawodach (było wcią
gnięcie flagi olimpijskiej na maszt, były fanfa
ry). Turniej zdobył sobie pewną renomę, co w 
pierwszej kolejności jest zasługą niezmordowa

nego trenera Krzysztofa KSIĄŻKA, który przed 
kilkunastoma laty wymyślił tę zabawę.

— Choć nie mam za wielu sprzymierzeńców 
przy organizacji tego turnieju — mówi trener 
Książek — nie poddaję się. Chodzę po szkołach, 
namawiam nauczycieli, by prowadzili zajęcia z 
mini-basketu, wydeptuję dywany w gabinetach 
firm chcących sponsorować tę imprezę. Robię 
te a myślą o dzieciach i dla dzieci, bo wiem, 
że koszykówka to wspaniały sport, że to zdro
wie. Nieważne, czy za kilka lat te dziewczynki 
i ci chłopcy nadal bawić się będą w basket. 
Istotne jest to, że mieli okazję się s nim zet
knąć, przeżyć praw dziwę sportowe chwile.

imo iż była to tylko zabawa, wielu ucze
stników wykazało się już sporymi umieję
tnościami (dobre kozłowanie, poprawnie 

wykonany dwutakt, dobry rzut z nadgarstka). 
Najlepsi w poszczególnych zespołach zostali na
grodzeni. Wśród dziewcząt; Krystyna Banyai, 
Edyta Roj, Agnieszka Sadowska, Kinga Kubica, 
Aniu Białek, Monika Gruchała, Agnieszka Stró- 
żak i Anna Borkowska. Wśród chłopców: Jiri 
Bednąrik, Dariusz Wisłocki, Paweł Dynur, Mar
cin Bursa, Krzysztof Mazur, Rafał Paciorek, Ra
fał Dudzik i Piotr Zakrzewski. Wyróżniono też 
nauczycieli: Bożenę Krzemińską (SP 77), Hali
nę Kozieł (SP 89), Dariusza Bednarskiego (SP 
52), Marka Kremara (SP 100), JaDusza Skorka 
(SP 99) i Adama Szota (SP 104).

Końcowe wyniki: 
DZIEWCZĘTA: 
o I miejsce: Mezóbereny — SP 77 13—10 
o III miejsce: SP 89 - SP 52 17-16 
o V miejsce: SP 100 — SP 104 6 -5 
o VII miejsce: SP 99 — SP .126 18—2 
CHŁOPCY:
o I miejsce: Ostrawa — SP 100 38—7 
o III miejsce: SP 99 — _SP 104 18-11 

o V miejsce: SP 52 — Hutnik 29—11
o VII miejsce; SP 89 - Sl> 126 10—9 (mm)
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JAKUB — Imię he
brajskie i O7,n_. a 
„niech Bóg zachowa". 
Osoba o tym imieniu 
jest energiczna. umie 
wypracować sobie metody 
postępowania i pracy. Ta 
systematyka przysparza 
mu sukcesów i przyja
ciół. Ceni towarzystwo, 
szanuje rodzinę, kocha 
żonę. Jest dobrym gospo
darzem, miłym mężem i 
świetnym ojcem. Jest 
inteligentny i kultural
ny, dobrze się ubiera. 
Jest żądny wiedzy,-dlate
go ciągle dokształca się. 
Nie lubi kłamstwa, jest 
wierny żonie. Dba o dom. 
Imieniny; 5 II, 14 III, 17 
iv, i v. 25 vii, 6 vdl

JAN — Imię to (na 
swój rodowód w języku 
hebrajskim i znaczy; 
„Bóg jest łaskawy”. Oso
ba nosząca to imię jest 
dobra, sprawiedliwa, pra
cowita, umie łączyć stare 
dzieje z nowoczesnym do 
świadczeniem. Jest do
brym rzemieślnikiem —

CZY ZNASZ
TWE IMIĘ?

artystą, ma złotą rączkę 
do wszystkiego. Ma na
turę, która ujmuje ludzi, 
jest szczery, hojny, lubi 
spokój i zacisze domowe 
— kocha żonę i dzieci. 
Jest zwolennikiem twar
dego wychowania, lubi 
podróże, kocha przyrodę, 
ceni towarzystwo. Jest 
wielkim patriotą. Może 
być dobrze sytuowany. 
Imieniny: 24 VI. 26 VI, 
10 I, 13 IV, 13 XI.

JANINA — imię to po
chodzi z języka hebraj
skiego, a oznaczo: „Bóg 
jest łaskawy”. Janina to 
forma żeńska od JANA. 
Kobiety o tytn imieniu są 
egoistyczne, wyrachowa
ne w postępowaniu. Na
dają się do prowadzenia 
interesu przemysłowego 
lub handlowego. Na .ze
wnątrz są osobami miły
mi, czarującymi, o gład
kim sposobie bycia, a po
nieważ są łatwowierne, 
dlatego natrafiają na wie
le trudności i kłopotów. 
Nie cenią dotnu ani ro
dziny. .późno wychodzą za 
mąż, nie spieszą się z ro
dzeniem dzieci. W sumie 
Janiny to postaci dziwne, 
trudne i skomplikowane. 
Imieniny: 24- VI. 2« VI.
10 I. 13 IV, 13 XI.

(Ze zbioru .SENNIK 
WSPÓŁCZESNY1’ P Płst- 
kak i

Marti i Czesławowi 
ORAMUSOM

ZAGADXI 
kogut, gdy bleg-

zam. os. Kolorowe 
bukiet 
życzeń 
cznicy 
radości 
doczekania 'w 
jeszcze 
rocznic życzą
DZIECIc RODZINAMI

najpiękniejszych 
z okazji 35. ro- 
ślubu, słońca 
w każdym dniu, 

zdrowiu 
piękniejszych

składa się wę-

owca należy do

1. Co myśli 
nie za kurą?

2. Z czego 
giel?

3. Dlaczego
najsmutniejszej gadziny?

4. Co to jest: wisi na icla-. 
nie i tyczy?

5. Dlaczego Pan Bóg naj
pierw stworzył mężczyznę?

6. Jak poczyna się dzieci w 
XX wieku?

7. Co myśli kura, uciekając 
przed starym kogutem?

¿bu3atq o* 
-qXzs bz agojfl 'L ’pjouzoZj^ai 
-a ezoteiÁ'At i nfoąod m band 
bis b^áuibz :i09OUZ0ÁJi>iaia j 
Jjed Áaouiod ázjj 9 -.jeuXzo 
-Bz aiu faidai taiBiarqoii z az 
‘(Bzozsndxzjd og 'S BtstutdiB 
aiu b 'Buuajo t> bubjbó ojqX} 
oatut azoui B?bui og ■£ ’Xoiu 
-Mjd op npoqoouiBs z bis epei^s 
latShM '7. c^JBM bis papaj 
-azjd a¡B 'vpn atu 'bis epn ’I
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Kość słoniowa 
w cenie!

WŁADZE Tanzanii zaniepo
kojone są coraz większym 
przemytem wśród zagranicz
nych dyplomatów akredyto
wanych w Dar-Es-Salam. Wy
korzystując przysługujący im 
immunitet usiłują oni niele
galnie wywozić z Tanzanii 
kość słoniowa.’ rogi nosoroż
ców i diamenty: Niedawno 
cofnięto z-granicy pewnego 
ambasadora, "który usiłował 
wywieźć walizkę pełną kości 
słoniowej..; ■ •'

Mysi tygodnia
Kto w polityce rąbie 
pięścią w stół, 
powinien najpierw 
się upewnić, 
że nie leżą na nim 
pluskiewki...

(Harry S. TRUMAN. 
b. prezydent USA)

■iiimiiimiłiimiitiiii
Jerzy KRYSTYAN

Fraszki

Wynik obojętności

Przymykał na zło 
oczy

Teras wzywa pomocy

Cecha układa
Co jeden powie
Drugi to samo 

słowo w słowo
Są bowiem połączent 
Szeregowo

O kultnrie jednego
Jego statek kultury 

osobistej 
Utonął w „Czystej”

Peralny nabytek
Przyjęto na etat 

portiera 
Pasera

Napu prsed wyjściem 
> zakładu

Sprawdź dis pewno«ci 
Czy nie dkradlei się 
Z uczciwości

LEKCJA HISTORII
Pewien belfer historię wykładał e patosem. 
Chwalił wojnę i mordy, krzyczał: Vivat! Gloria! 
Na to uczeń mu jakiś odbąknąl pod nosem: 
„Hm. ładna historia!"

(Ze zbioru „Figa z makiem s Pasternakiem“, 
wyd. w 1959 zą)

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma
słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
uHiimiimiiiimnimmmiiiniiifiiiiimiiuiUHiiiiiniiiiiiiiimniiimiiiiiHiiiiimn

Dwóch więźniów rozmawia 
*e sobą:

— Za to siedzisz? — pyta 
jeden.

— Za kurt.
— ?
— Miałem teściowa t kura 

wygrzebała ia w ogródku.-

«
— Co powiedział sąsiad, gdy 

zobaczył, ze stłukłeś mu nił- 
e ką szyb«? — pyta syna mat

ka.
— Mam opuścić brzydkie 

iłowa?
— No pewni*.
— To nic nie powiedział-

*
Zona kazała mężowi malo

wać okna Przygotowała mu 
lakier, pędzel i poszła do są
siadki. Po godzinie mąż przy
chodzi i pyta:

— Kochanie, a ramy teł 
malować?

♦
Na lekcji jeżyka polskiego 

nauczyciel poleca ułożyć zda
nie z rzeczownikiem „cukier".

Zgłasza sie Darek: — Ja pi- 
7» herbatę t cytryną!

— A gdzie jest cukier? — 
nuta nauczyciel.

— Rozpuścił sie...

*
Do zakładu pracy przyjeżdża 

dziennikarz i pyta Masztals
kiego:

Co towarzysz myśli o ate
stacji?

— Jo myślę tak, jak w „Try
bule Ludu".

— To co, nie macie włas
nych poglądów?

— Mom —- odpowiada Mas»-

Po proszonej kolacji, na któ
rą pani domu podała'pieczoną 
kurę, poście zaczęli dyskuto
wać o tym, jak się poznaje 
wiek zwierząt.

— Wiek kury poznaje się po 
zębach — rzekł jeden z gości.

— Przecież kury nie mają 
zębów — zawołała pani domu.

— Ale ja je mam.. — od
powiedział gość.

*
Antek * Frankiem stali ko

ło kościoła. Antek zdjął czap
kę.

— Ja myślałem — mówi 
Franek •— żeś ty z Panem, Bo
giem na bakier.

— No bo też tak jest, my 
się tylko pozdrawiamy, ale nie 
gadamy ze sobą-

*
Urzędnik ruchu na stacji 

kolejowej w Gliwicach daje 
polecenie nowo przyjętemu 
pracownikowi:

— Macie tu bańkę oliwy, 
pójdziecie za tymi szynami i 
nasmarujecie każdą napotka
ną po drodze zwrotnicę kilku 
kroplami tej cieczy...

Po trzech tygodniach nad
szedł do urzędu ruchu tele
gram tej treści: „Jestem we 
Wrocławiu. Przysłać oliwy."

, *
— Dlaczego tak późno wró

ciłeś do domu? — pyta Jacka 
mama

— Bo bawiliśmy się w po
ciąg. który miał godzinę spóź
nienia...

★
— Wojtusiu, dlaczego tak 

krzyczysz w tej ciemni?!
— Wywołuję film, mamo!

gkta sprawy...
Podobno do alpinistyczno-himalaistycznych podejść i 

wspinaczek trzeba mieć pewne predyspozycje. Wytrzyma
łość, brak lęku wysokości i sporo odwagi — to te najważ- 
niejsze. „Bohaterowie” opisanej poniżej sprawy być może 
tych akurat cech w nadmiarze nie posiadali, w przeciwień
stwie, niestety, db głupoty.

Gdy 24-letni Jarosław S. i 26-letni Jerzy B.. obaj nigdzie 
nie pracujący, zauważyli na Dworcu Głównym niejaką Ro
zalię M., od razu wydało im się, że jest to osoba dość ma
jętna. Nie zastanawiając się, pojechali za nią, starając się 
dokładnie dowiedzieć, gdzie też mieszka obiekt ich szcze
gólnego zainteresowania. I tutaj, niestety; spotkało ich pew
ne rozczarowanie. Rozalia M. bowiem zajmowała mieszka
nie w jednym z nowohuckich „wysokościowców” i to na do
datek na ostatnim, dziesiątym piętrze. Kiedy jednak miło
śnicy cudzego mienia podzielili się swoimi wątpliwościami 
z 27-letnim karanym kilkakrotnie Waldemarem K., ten 
stwierdził, że owe, zdawałoby się, utrudnienia nie do poko-, 
nania wcale takimi nie są. Po pierwszym spotkaniu trójka 
młodych ludzi marzących o nagłym przypływie gotówki po
stanowiła zdobyć niezbędny sprzęt do akcji „Rozalia". Po

„ T rening 
wysokogórski" 

kilku dniach skompletowano pełne wyposażenie: stalowy 
hak, łyżkę do montażu opon, aparat do cięcia szkła, nóż 
i śrubokręty. 1

Z całym tym ekwipunkiem ekipa udała się rano pod blok 
Rozalii M. Gdy właścicielko wyszła do pracy — Jarosław S„ 
Jerzy B. i Waldemar K. przez właz weszli na dach i przy
wiązując się do komina grubą liną, oddali się wysokogór
skiemu treningowi. Mimo paraliżującego strachu dwóch z 
nich opuściło się z dachu na balkon i wyjmując odpowiedni 
sprzęt, zaczęło przygotowywać się do sforsowania drzwi.

Jerzy B. stojący na dachu na tzw. „świecy" ze zdziwie
niem zobaczył wyłaniających się zza kominów funkcjonariu
szy milicji. Już wcześniej sąsiedzi Rozalii M. zobaczyli alpi
nistyczne popisy na linie dwóch młodych ludzi. Wydało im 
się to mocno podejrzane i zawiadomili o tym służby porząd
kowe. Pozostała dwójka uczestników akcji została zatrzy
mana po chwili na balkonie.

Gdy trzej młodzi ludzie znaleźli się w areszcie, okazało 
się, że nie posiadają oni zbyt dobrej opinii w swoim miej
scu zamieszkania, szczególnie dotyczyło to Waldemara K., 
który już wcześniej za usiłowanie rozboju, uszkodzenie mie
nia i zniewagę spędził w miejscu odosobnienia 3 i pół roku 
Wyrok sądu pierwszej instancji jako niewspółmierny do 
winy zaskarżyła nowohucka Prokuratura Rejonowa i osta
tecznie cała trójka otrzymała dość surowe kary: Jarosław S 
i Jerzy B. po trzy lata pozbawienia wolności, Waldemar K. 
6 lat więzienia. Ponadto całej trójce zasądzono konfiskatę 
mienia w całości i po 100 tys. zł grzywny. (MARK)
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